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M iHożowa 

we Francji
9 PARYŻ, (PAP). Rzecznik 

francuskiego ministerstwa 
rolnictwa ośwadczył, że sytua­

cja żywnościowa we Francji jest 
bardzo poważna i że rząd napo 
tyka na poważne trudności, by 
utrzjnnać obecne minimlne 200 
gramowe przydziały chleba na 
dotychczasowym pozicmie. Zb'o 
ry tegoroczne dały zaledwie 3 
miliony 200 tys. ton zboża. Nor­
malne zbiory przedwojenne wy 
nosiły 8 milicnów ton, a zbio 
ry zeszłoroczne Wyniosły 6,5 mi 
Jona ton- Deficyt zbożowy jest 
olbrzymi, tak że Francja będzie 
musiała zakupić za granicą wiel 
kie ilości zboża, co wcbec ogól­
nej sytuacji żywnościowej na 
świecie nie jest rzeczą łatwą.

Komitet Pomocy
Narodowi Greckiemu 
w Bułgarii

■ SOFIA. Z inicjatywy Fron 
tu Ojczyźnianego utwo­

rzony został w Sofii ,,Komitet 
Pomocy Narodowi Greckie­
mu". Zadaniem Komitetu bę­
dzie organizowanie zebrań 
podczas których wyjaśnione 
będą cele słusznej walki naro­
du greckiego o wolność i demo 
krację. Poza tym Komitet bę­
dzie organizował pomoc dla 
greckich uchodźców.

Dnia 23 grudnia br. odbyła się w sali ZZK Konferencja 
Przodowników Pracy i Kierownictwa Technicznego Kolei Lu* 
bełskiej.

Nastrój przedświąteczny wcale nie wpłynął na liczebność 
1 powagę zebrania. Zebrało się około '500 ludzi. Obrady i poziom 
stawianych zagadnień, świadczyły, źe kolejarze lubelscy są p/rzo 
dującym oddziałem lubelskiej klasy robotniczej.

Zebranie zagaił przewodni- ności pracy na tle sytuacji we 
czący OKZZ tow. Wójcik, a re wnętrznej i międzynarodowej 
ferat o znaczeniu współzawod- wygłosił sekretarz ZZK tow, 
nictwa i podwyższenia wydaj Białecki. '

Ilość*’ i Jakość** muszą iść w parze

Rokowania 
brytyjskc-radzieckie 
w Moskwie

■ MOSKWA. — Rokowania 
między brytyjską delega­

cją handlową a przedstawiciela 
mi radzieckiego min. handlu 
•zagranicznego, trwają w dal- 
ezym ciągu- 25 i 26 grudnia br. 
członkowie delegacji brytyj­
skiej spotkali się z przedstawi­
cielami radzieckimi i omówili z 
nimi szereg zagadnień dotyczą­
cych układu gospodarczego.
•
Arabowie 
atakuia pociągi 
w Palestynie
—I LONDYN, (PAP). Agencja 
® Reutera donosi z Palesty­

ny, źe w ciągu ostatnich 2 dni 
terroryści arabscy zatrzymali 5 
pociągów towarowych w róż­
nych częściach Palestyny i złu 
pili zawartość kilkunastu wa­
gonów. Wydaje się że napady 
na pociągi mają podwójny cel: 
.... zaopatrzenie w środki żyw­
nościowe oddziałów arabskich 
i pozbawienie osiedl; żydow- 
itóćh dostaw żywności 1 innych 
towarów.

Po referatadh wywiązała się 
dyskusja. Każdy zabierający 
głos wypowiadał swoje poglą­
dy i wnioski w jaki sposób 
usprawnić prace na jego Od­
dziale, w jaki sposób skoordy­
nować wysiłki wszystkich dzia 
łów PKP, aby w rezultacie o- 
trzymać zwiększenie taboru i 
ruchu, przy równoczesnej eko­
nomii materiałów 1 środków 
opałowych.

Pierwszy zabrał głos maszy 
nma tow. jaworwuj -który wy 
sunął zagadnienie usprawnie­
nia służby drogowej, gdyż bra 
ki w służbie drogowej powodu 
ją bardzo poważne zamiesza­
nia na linii, szczególnie przy 
obecnym stanie mostów.

To w. Jaworski uważa, że 
wyścig pracy powinien być nie 
tylko zbiorowy między bryga­
dą, a brygadą, ale i indywidu 
alny, w ramach brygady. Tow. 
Jaworski zaznaczył, że wyś­
cig pracy powinien iść po linii 
podniesienia jakości remonto­
wanych parowozów, wagonów, 
mostów i linii, że sama ilość 
jest nie wystarczającą o ile nie 
znajduje odpowiednika w ja­
kości.

Następnie zabrał głos tow. 
Piechowicz z Parowozowni Lu 
blin, który wypowiada się za 
oszczędnością w narzędziach i
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Z ostatnlel chuiitl

Marszewski i Lipiński skazani na śm:er( 
Wyrok w procesie warszawskim

LipińskiSosnowska Sędzfak

w Zw. Radzieckim
■ MOSKWA, (PAP)- — P™ 

wodniczący Rady Związ­
ków Zawodowych Kużniecow 

stwierdził w swym sptawoz<?<* 
niu złożonym na posiedzeniu 
Rady, że zbiory zboża w *7™ 
roku przekroczyły o 53®/# zbio 
ry roku 1946. W ciągu 11 mie­
sięcy bieżącego roku produk­
cji artykułów przemysłowych 
przekroczyła w Związku Ra­
dzieckim o 22®/# produkcję te­
go samego okresu roku 194&
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KOLEJARZE LUBELSCY 
pnysUpuja do współzawodnictwa pracy 
Z konferencji przodowników pracy kolei lubelskiej

z

materiałów, powinniśmy się 
wzajemnie kontrolować To u- 
sprawni prace i podwyższy wy 
dajność.

Tow. Piechowicz żali się na 
odlewnię w Skarżysku, która 
hamuje prace przez niedostąr- 
czaunie terminowo odlewów.

Ob. Budzyński, Naczelnik 
Wydz. Mech, powiada: „Współ 
zawodnictwo pracy, chociaż 
nie oficjalnie, istnieje u nas od 
dłuższego już czasu. Z roku na 
rok dajemy więcej parowozów 
jeśli w 1945 r. daliśmy 27, to 
w 46 r. 61, a w 47 r. 77 parowo 
zów i niedaleki jest ten czas 
kiedy prześcigniemy normy 
przedwojenne remontu parowo 
zów. Jestem pewien, że mimo- 
braków przy dobrej woli i do 

_________ brej organizacji pracy damy 
stal jest również traktowana w roku 1948 conajmniej o 4O®/o 
rozrzutnie, nie ma należytej parowozów więcej niż 1947 r. 
kontro-li nad rozchodem tych (Cł*s dalszy na str «-tej)

materiałach, które w obecnym 
czasie są tak deficytowe. W tej 
dziedzinie — powiada tow. 
Piechowicz — są poważne bra 
ki, robotnik potrzebujący metr 
stali wypisuje dwa. reszta 
idzie do szmelcu. Szybkotnąca

(Ciąg dalszy na str 6-tej)

Sekretariat Wojewody podaje do wiadomości, 
£e Wojewoda Lubelski jako Przedstawiciel Rządu 

na terenie województwa przyjmować będzie w dniu 

1 stycznia 1948 r. w godzinach od 12 do 13-ej

Życzenia Noworoczne

dla Prezydenta Rzeczypospolitej i Rządu

przedstawicieli miejscowych władz cywilnychod
i wojskowych, organizacji politycznych i zawodo­

wych, stowarzyszeń, związków oraz miejscowego 

Społeczeństwa.

Utworzenie 
demokraty czn egu 
rządu 
wolnej Grecji

RZYM, (PAP). Rozgłośni* 
greckiej armii demokratycznej 
donosi, źe w dniu 24 grudnia 
ustanowiony został demokratycz 
ny rząd wclnej Grecji, na czek 
którego stanął getn. Markos.

W im'eniu rządu demokra4 
tycznego minister sprawiedliwo­
ści Miltiadęs Porfirogenis odczy 
tał orędzie do narodu, które 
stwierdza, źe wskutek zama­
chów brytyjsko - amerykańskich 
imperialistów na niepodległość 
Grecji i wskutek zniesienia 
puzea rząd Soiuli
sa instytucji demokratycznych 
— powstała konieczność utwo­
rzenia demokratycznego rządu, 
który by był wyrazicielem inte­
resów narodu greckiego. Orędzie 
podkreśla, że imperialiści an­
glosascy dążą do przekształcenia 
Grecji w bazę agresywnej poli­
tyki skierowanej przeciwko de­
mokratycznym krajom bałkań­
skim i Związkowi Radzieckie­
mu.

Dalej orędzie stwierdza, że 
rząd demokratyczny zwoła jak 
tylko to będzie możliwe Zgrcr 
madzenie Narodowe jako jedy­
ny suwerenny organ reprezen­
tujący naród- Ustawy ogłoszo-' 
ne przez kwi^fcbrę główną grec­
kiej armii demokratycznej po­
zostaną w mocy.

Demokratyczny rząd grecki 
będzie wraz z narodem greckim 
prowadził w dalszym ciągu wal­
kę c wyzwolenie Grecji spod 
jarzma zagranicznych imperia* 
listów, aż do osiągnięcia całko­
witego zwycięstwa demokracji 
Rząd demokratyczny będzie dą­
żył do rozwoju oświaty, do 
utworzeni® sądów ludowych do 
przeprowadzenia reform spo­
łecznych łącznie a reformą 

| rolną.

Sekretariat Wojewody

Marszewski
Na mocy wyroku w procesie KPOPP skazani zostali: Kwieciński — na łączną karę 

dożywotniego więzienia przy zastosowaniu amnestii, na utratę praw obywatelskich i kon­
fiskatę mienia. Marynowska — przy zastosowaniu amnestii, — 12 tet więzienia, utrata 
praw obywatelskich na lat 5 z zaliczeniem aresztu. Marszewski — na łączną karę śmierci, 
Lipiński — na karę śm erci, Obarski — przy zastosowaniu amnestii 15 lat więzienia* utrata 
obywatelstwa na lat 3 z zaliczeniem aresztu. Sosnowska łącznie na dożywotnie więzienie, 
przy zastosowaniu amnestii. Sędziak na łączną karą dożywotniego wlęzlenU przy zastcno- 
wąmu

Działania 
greckiej armii 
demokratycznej

RZYM, PAP. — Rozgłośnia 
greckiej armii demokratycznej 
donosi, że wojska gen. Marko- 
sa rozpoczęły atak na miasto 
Konitza w Epirze. W operacji 
bierze udział około 2 tys. żoł­
nierzy greek ej armii demokrait, 
przy czym atak wspierany jest 
przez artylerię. W okolicy Bo 
razani na północ od Konitzy 
toczą się zacięte boje. Od* 
działy wojsk rządowych wyco 

i fują sią z© swych stanowisk.
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Przemówienie Prezydenta RP Bolesława Bieruta 
wygłoszone przed mikrofonem Polskiego Radia w wieczór wigilijny

Rodacy! Sfoetry i Bracith Młodzi i 
Stonry Przyjaciele i Wszyscy Obywa­
tele Rzeczypospolitej 1

Z poczuciem dobrze spełnionego 
obowiązku zasiadamy dziś do trady­
cyjnej wieczerzy wigilijnej.

Z dumą i radością, dzieląc się tra­
dycyjnym opłatkiem, będziemy dziś 
myśleć o narodzie polskim. Bo choć 
cięfkie j tragiczne były nasze prze­
życia, choć wielkie | bolesne były na­
sze ofiary w pamiętnych na wieki, ale 
minionych na zawsze, lalach niewoli 
— naród nasz pozostał wielki i nie­
śmiertelny, zaś energia twórcza, którą 
dziś rozwija budzi podziw całego świa 
ta, a nas Polaków napełnia najgłęb­
szą wiarą rr przyszłość, dumą i otu­
chy

Z .najwyższym uznaniem i czcią 
rwrócimy swe myśli ku tym najbliż­
szym, których życie zgasił wróg, bo 
nie daTemną była ta święta ofiara ich 
krwi, którą złożyli swej Ojczyźnie.

Oto mija trzeci rok naszego odro­
dzonego po najcięższej niewoli pań­
stwa, trzeci rok naszych zmagań z po- 
twmymi zniszczenianc wojny, trzeci 
rok naszych wysiłków w odbudowie, 
kraju, trzeci rok kształtowania funda­
mentów nowego sprawiedliwszego us­
troju wolnej I niepodległej, demokra­
tycznej | suwerennej Rzeczypospolitej.

■ Z dumą j radością otrze robotnik i 
chłop rosisty pot z czoła, wyprostuje 
pochylone plecy człowiek pracy fi-- 
zycznej j umysłowej — bo nie ma mil­
szej chwili w życiu człowieka, jak 
poczucie dobrze spełnionego obowiąz­
ku wobec Ojczyzny.

Nie łatwe były zadania, które wło­
żył na barki naszego pokolenia wiel­
ki. przełomowy okres dziejów ogól­
noludzkich i szczególnie odpowie­
dzialny okres naszych dziejów naro­
dowych, w którym dziś żyjemy. A 
przecież wywiązuje się z tych zadań 
rsrńri polski pomyślnie j zwycięsko. 

Wyszliśmy zwycięsko e hltlerow- 
tkfego pogromu, dzięki poświęce­
nia i bohaterstwu żołnierza pol­
skiego i partyzanta, którzy nie 
szczędzili swej krwi, którzy wal­
czyli na wszystkich frontach świa­
ta, wszędzie — gdzie odbywał się 
bój z hitlerowskim najazdem, r. 
eicmnymj silami fasryzmn i hnr- 
harzygfctwa. Wyszyliśmy zwycię 
*»ko z potwornego niebezpieczeń­
stwa, grożącego nam zagładą — 
dzięki światłemu przewodnictwu 
Krajowej Rady Narodowej, która 
'knpiła przed 4-ma laty najbardziej 
bojowe, postępowe | demokratycz­
ne kadry patriotów ? ujęła w swe 
ęe.ee ster polityk} wat brzemię od 
tkowiedzialnośel za losy narodu w 
ehwili decydującej. Wyszliśmy 
zwycięsko z UAjsłraszliwszej wojny 
dziękj braterstwo i współdziałaniu 
z narodami słowiańskim;, dzickj 
ofiarucj pomocy naszego wielkie' 
go .sąsjada — Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich j jego 
hohnlerskiej, wyzwoleńczej Armii, 
która wspólnie z Wojskiem Pol- 
<*im wyrzuciła najeźdźcę 2 niwrej 
Z,r mi | pomogła nam w ndayakanln 
nASfycli prastarych zjem i granit 
na Odrze, Nysie i Bnłtykn.

Z dumą i radością możemy oceniać 
dziś nasze osiągnięcia w pierwszym, 
>/3f trudniejszym, trzyletnim okresie 
żmudnej pracy od chwtł, wyzwolenia. 
Wiemy już z całą pewnością, że w na­
stępnym okresje, który mamy przed 
sobą, praca nasra nad odbudową Pol­
ski płynąć będzie coraz bardziej wart­
kim nurtem, że corwr większe korzy- 
fr!j przysparzać będzie narodowi.

Wkroczyliśmy na fory pracy plano­
wej w całokształcie naszej gospodarki 
rtgńbiO-narodowej. Swoje plany j za­
mierzenia oparliśmy przede wszystkim 
*ia pracy własnej, na samodzielnych 
wysilka<ih narodu.

I nie zawiedliśmy sięl
Nasra postawa okazała się pod każ­

dym względem słuszna j zbawienna 
dla naszych interesów państwowych 1 
ogrodowych.

Oto mogę dziś podzielić się z Wa- 
«ni, Rodacy, szeregiem radosnych wic- 
-ścć. Górnicy polscy nie tylko wykofia- 

:ż pl«a ąwej rocznej p**cy, afle da- 
i.'i* narodówi jwmmJ mSźwa tan wg^ą. 

I

dodatkowo. Podobny meldunek' złoży­
li hutnicy już przed dwoma tygodnia­
mi. Przekroczyć znacznie plan swych 
zadań rocznych kolejarze, metalow­
cy, elektrotechnicy, energetycy, robot­
nicy przemysłu mineralnego, duża 
część przemysłu chemicznego, włókien 
niczego, spożywczego itd. Z szeregu 
zakładów pracy napływają codziennie 
depesze .i meldunki o przedtermino­
wym wykonaniu planu. W ten sposób 
robotnik polski, zwalczając jeszcze 
wiele trudności i niedosnagań. — wy­
konuje z godnością j zapałem zada­
nia powierzone mu przez państwo lu­
dowe.

Z niezwykłym oddaniem j gnrtiwo- 
śc;ą wykonuje również twoje zadania 
rolnik, osadnik -— to znaczy chłop 
polski, a także rzemieślnik, spółdziel­
ca, nauczyciel, inteligent — cały róż­
norodny zespół pracowników umysło­
wych, ludzi nauki, kultury, sztuki. 
Pilnie uczy się nasza młodzież szkolna 
i akademicka oraz uczniowie szkół 
zawodowych. Coraz szerzej rozkwita 
nasze życie społeczne i kulturalne.- 
Nową, gorącą i twórczą mocą ożywiło 
się serce narodu polskiego.

Po raz pierwszy w dziejach Pol­
ski wielomilionowe musy jej Indu 
pracującego poczuły w sobie wiel­
ką, mocodajną godność rzeerywi- 
sych obywateli 1 gospodarzy swe­
go kraju. TO ONE — TE MASY 
LUDOWE — TWORZĄ DZIŚ NO 
WĄ HISTORIĘ POLSKI. To Ich 
praca, ich zapal, Ich oddanie, ich 
patriotyzm, Ich wiara w piękną 
przyszłość Fotel i Ludowej jest źró­
dłem siły, źródłem życia, źródłem 
niewyczerpanych naszych bogactw, 
źródłem przyszłego rozkwitu Oj­
czyzny.
Niespełna trzy lata temu stoHca 

Polski Warszawa — była tylko bez­
ludnym zwaliskiem dymiących zgliszcz 
i nieprzeliczonych mogił, kryfących w

Konwencja polsko-francuska
w sprawie zaopatrzenia

WARSZAWA, (PAP). Ogłoszony zo­
stał w Dzienniku Ustaw tekst zawartej 
Konwencji Polsko - Francuskiej w 
sprawie wypłaty zaopatrzeń z tytułu 
śmierci i ‘nwaladztwa ofiar ostatniej 
wojny.

Na podstawie tej umowy obywatele 
polscy .którzy walczyli i cierpieli za 
sprawę wolności na terytorium fran- 
cusik®m i stali aię Inwalidami, mają 
prawo do zaopatrzenia tj .dc rerjt 
i innych świadczeń, przewidzianych 
właściwymi przepisami francuskimi 
na równi z obywatelami francuskimi. 
W razie śmierci tych osób, takie sa­
me prawo przysługuje pozostałym 
członkom ich rodzin.

W szczególność.! chodzi tu o oby­
wateli polskich, którzy utracili cał­
kowicie lub częściowo zdolność do za­
robkowania a służyli w armii francu­
skiej (także w Legij Cudzoziemskiej), 
byli ejtśomiltfimi frameu«kiego Rucha 
Opijni (FFI, FTPF jtp.) Inb Poóskie- 
gn Ruchu Oporu we Francji oraz tych 
Polaków, którzy służyli w narodowej 
armii polskiej pod naczelnym do- 

; wództwem francuskim tj. w armii gen. 
! Sikorskiego i w innych formacjach 
polskich.

Ta ostatnia kategoria osób oraz po­
zostałe po mej wdoWy 5 sieroty, mają 
prawo do rent j pensji wdowich od 
rządu francuskiego na równi z oby­
watelami francuskimi, tylko wów- 

Piw. Tomas podpisał ustawę 
n t iw. pomocy dla Eurspy i Chin

WASZYNGTON, (PAP). — 
W dniu 23 grudnia prez. Tru- 
man podpisał ustawę o t- zw. 
„natychmiastowej pomocy dla 
Europy i Chin".

„Natychmiastowe pomoc" 
dRa Francji, Włoch j Austrii 
wywiew* 522 miliony dolarów.

aoMo niewysławkMiy tragim, bohater­
stwa j męki nadludzkiej j była także 
świadectwem zgoła nie ludzkiego bar­
barzyństwa Niemców. Dzięki ofiarnej 
pracy Naród Polski dokonał cudu 
wskrzeszenia umarłego miasta. Jeste­
śmy pewni, że wzrastająca nieugięcie 
woła i arablcja całego narodu, zdoby­
wającego się na coraz większą ofiar­
ność, zadecydują o tym, aby swoją 
ukochaną Stolicę nie tylko odbudo­
wać. ale uczynić ją jeszcze wspanial­
szą 1 piękniejszą, ulż była. Otóż wy­
obraźmy sobie teraz, że kłoś, nawykły 
do korzystania z cudzych zasobów, 
zgłosi żądanie, aby Polska płaciła 
okup na rzecz odbudowy Niemiec z 
tego tytułu, że odbudowała swoją 
stolicę, która u schyłku wojny była 
już ucnana’ przez Niąmców za nie­
istniejącą. Ocena moralna tego rodza­
ju żądań, czy wniosków w naszych 
umysłach i uczuciach byłaby tak do­
bitna, że należy się raczej powstrzy­
mać od próby jej foomułowamla.

Podobna analogia nasuwa się przy 
ocenie pewnych uwag, czy wniosków, 
wysuwanych w stosunku do naszych 
Ziem Odzyskanych.

W r. 1945 nawpół rozgromione hor­
dy hitlerowskie zamieniły te ziemie w 
pustynię, niszczyły na drodze swej 
klęski wszystko, eo mogło ulec zni­
szczeniu. Minęły dwa lata i oto za- 
mlen?one przez Niemców w pustynię 
Ziem-je Odzyskane rozkwitły już dzii, 
dzięki polskiej pracy i wspaniałej wo­
li twórcze j polskiego robotnika i chło­
pa, rzemieślnika i inteligenta.

Wielkość tego wysiłku i wspania­
łość tej polskiej woli twórczej może­
my ocenić sprawiedliwie tylko my sa­
mi, bo nje mogą jakoś ocenić tego 
sprawiedliwi* państwa zamożne, które 
nie za/zmały tak ciężkiego doświadcze­
nia losów wojny, jak to nam przy­
padli w udziale. Nieznany pn jesł 
tragizm życia’ na ruinach Warszawy 

czas, jeżeli zamieszkują we Francji. 
Z chwilą opuszczenia Francji tracą 
prawo do zaopatrzenia. Natomiast 
wszystkie jnne wymienione wyżej oso­
by prawo to posiadają bez względu na 
miejsce zamieszkania.

Umowa obejmuje także obywateli 
polskich, którzy juko osoby cywilne 
zostali poszkodowawj na zdrowiu na 
terytorium francuskim wskutek oko­
liczności wojennych (bombardowanie, 
naloty, represje wroga itp.) oraz po­
zostałych po nich członków rodzin. 
Osoby te mają również prawo do za­
opatrzenia przewidzianego właściwym^ 
przepisami francuskimi na równi z 
obywatelami francuskimi. Przy czym 
prawo tych osób do zaona‘rżenia od 
rządu francuskiego nie jest nzałtiiMO- 
ne od miejsca ich zamieszkania.

Konwencja pozwala, aby konsulowie

Zakaz rozpowszechnienia
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MOSKWA (PAP). Agencja
Tass donosi 2 Paryża1, że mi­

nisterstwo sił zbrojnych zaka­
zało rozpewsz-edmiaria wśród 
żołnierzy francuskich orgamu 

a dla Chin 18 milionów dola­
rów.

Jak wiadomo rząd amerykań 
ski domagał się przyznania kre 

1 dytów w wysokości 597 miłło- 
1 nów, lecz Kongres obciął ią su 
j mę do 540 milionów dolarów.

» dałem w twardych rękach' polskie­
go robotnika | chłopa, Inżyniera 1 
nauczyciela.

Dlatego też dziś, w wigilijny wie­
czór, łączjmy się wszyscy,, w całej na 
szej polskiej rodzinie, w mocnej wie­
rze ,że stojące przed nami zadama 
wykonamy. Wiemy, iż naTÓd, który 
tyle przeżył i takre pokoneł trudno., 
ści, róe łatwo j«*t zawrócić z dróg* 
j«<ką obrał.

Z dumą j radością myilimy dziś c 
narodzie polskim, który, pouiósłsr< 
najcięższe ofiary w czasie wojny, zda- 
je dziś najwyższy egzaonm dojrzało­
ści w pracy nad odbudową j umocnie­
niem swej Ojczyzny j w pracy nad 
utrwaleniem pokoju. Nie tylko sło­
wem,, ale swą codzienną znojną pracą 
i czynem twórczym, naród msz ntrwn 
!a w życiu tradycyjne hasło włgfltynel 
wieczerzy: „Pokój ludziom dobrej wo­
li!”.

Łączymy się drfź dachenc z fytnj 
narodami, które kroczą wraz z nam/ 
ku tyn. samym calom. Z braćmi Sło­
wianami, z którymi wspólnie bror$$ 
śmy naszej wolności, r dzL odbudo 
wujetny z gruniw nasze kraje. Łączyć, 
my się z wszystkimi hklamS świata* 
które wspó'nie z nami budują pokóf, 
które zapobiec chcą, aby złamana f 
spętam bestfr nie ndżyta.

Wjemy, że slłr pokoju, afty ddL 
rej, twórczej woli są wielkie, wie* 
lokrotnie większe od słł m^dde! 
sklch I WIEMY, ŻE ONE ZWY 
CIĘŻĄ, 2E ZWYCIĘŻY POKÓJ. 
Włeny, że krok za krokiem zbli­
żamy się do tego eełu, kiedy radość 
1 szczęście nie będą tylko śwta. 
tecznym gościem w naszych do­
mach, kiedy osiądą w nieb na <*ałe..

Obywał rfe?
Życzę Wam wszyoUcjm gorąco J s®’- 

decznie miłych 1 wesołych świąt oww 
wszelkiej pomyślności w nadchodzą­
cym Nowym Roku lM8-ym — roku 
dalszej wytężanej pracy nad wykuwa 
ulem naszego dobrobytu ogółnomro* 
dowego, nad umocn-emem siły j śwfe 
tnoścl naszej umiłowanej Ojczyzny;

Gorące pozdrowienia świąteczne f 
noworoczne przesyłam wszystkim ofi­
cerom 1 żołnierzom Wojska Polskie­
go, marynarzom i żeglarzom, Ziiajdu. 
jącym się na morzach oficerom 1 eaęr 
regowym Milicji Obywatelskiej, wszy­
stkim pełniącym czynną j wierną służ 

I bę na posterunkach żołnierskich cH* 
dobra Rzeczypospolitej.

Serdeczne życzenia ora» sło^i 
współczucia i hołdu przesyłam wszy* 
kim inwalidom wojennym, jał rów­
nież uiatkam. wdowom I «śerotom p* 
poległych żołnierzach, rodzjnom wszy­
stkich bojowników, którzy padli m 
twardym posterunku służby j walk'1 
o Polskę Ludową.

Winszuję gorąco 3 tteięk'uję Ser­
decznie w jmieniu Państwa i Narwfe 
wszystkim robotnikom, majstrom, łń 
żynjeroim, technikom | pracowmikoff 
przemysłu, rolnictwa, transportu, KO. 
munikscK którzy wykoaali pomyślane 
swoje zadam> planowe, przyczyniając 
się do przyśpieszenia tempa rozkwitu 
gospodarczego Poisłi. Żywe, aby rok 

I nowy przyniósł jm dalsze wahania** I 
za.szcz\-tne osiągnięcie.

Z wiełkim umaniem i wdzięczno­
ścią zwracam się do pjcodownlków 
kopalń, hut, fabryk i zakładów prze­
mysłowych, którzy swym doświadcz*, 
nicm, talentem i zapałem budzą mtu- 
7 ja Tm współzawodnictwa pracy j je j 

I najwyższą wydajność, jako najleps*;, 
— , i— formę o<piąf,nięąia jmdywćdualnego do.

sma. „C© Soir“, „AvangaTdc,ł i I brobytu robotnjza wraz z ogóhiyzń 
„France D‘Abarda’‘. ZairzącL^iie < wzrostem osiągnięć gospodarczych 
wprowadzające zakaz tych pism ‘ '
powołuje się na dekret opubli­
kowany jeszcze przed wejną.

„L Humanj’hv' estro piętnuje 
zairządzienie ministra <nł zbroj­
nych Teitgena i podkreśla^ że 
żołnierze odniosą się niewątpli­
wie z pegardą do tego posunię- 
cja Paktowanego przez irope- 
riaiłistów amerykańskich.

Orgam. francuskej partii so- 
cj^istyczmej „Le Pojndai>re“ 
stwierdza, że zarządzenie, mini-

dziękj któremu Pol- 
odbudowywała się z 
w ciągu minionych

pomyślnie zadania,

i niarnany *n jest ciężar gorzkich 
przeżyć i trudów wielomiHomowej rze­
szy naszych osadników, którzy często 
tylko z tobołkiem na plecach wędro­
wali z jednego krańca Polski na dru­
gi jej kraniec, aby swym znojnym pe­
tem i nadludzkim i niemal poświęce­
niem pazywrócić do życia 1 pilonów 
prastarą Ziemię Piastowską. Nieznany 
im jest ten mocarny wysiłek całego 
naszego narodu, 
Ska Odrodzona 
ruin i zgliszcz 
trzech lat.

Wykonaliśmy 
postawione w pierwszym najtrudniej­
szym roku naszego ogólnonarodowego 
plann gospodarczego.

Wierny, że przebyliśmy dopiero 
część drogi Stoją jeszcze przed nami 
wielkie zadania.

Musjtny umocnić gmach naszej 
Rzeczypospolitej, mnslmy wznosić 
wyżej jego mory, muslmy ozdobić 
surowe jeszcze ściany domostw. 
Pokoleniu naszemu dane Jest, aby 
wcielało w życie, to eo dla minio­
nych pokoleń było tylko marze­
niem. Dane nam jest budować 
Polskę sprawiedliwą, Polskę szczę­
śliwą. Dziś już nie tylko wierzy­
my, dziś wiemy, że zwyciężymy, że 
plany nasze nie są mrzonką. Zbu­
dujemy Polskę, w której nie bę­
dzie ciasnych j brudnych izb, nie 
będzie nędzy | niedostatku, nie bę­
dzie głodu. Zbudujemy tysiące ja­
snych szkół, w których młode po­
kolenie będzie się uczyło budować 
szczęśliwszą przyszłość. Rozkwitnie 
w naszym kraju nauka, szeroko 
otwarta będzie brama do wiedzy 
dla wszystkich. Sztuka — ten naj­
wyższy twór narodowego geniuszu 
— przestanie być przywilejem nie­
licznych, stanie się codziennym po­
karmem milionów. To, co było do­
tąd tylko krzepiącą ideą staje się

ofiar wojny
polscy orrap: stowarzyszenia byłych 
kombatantów polskich z Francji, re­
prezentowali interesy swych rodaków 
i udzielali im pomocy w postępowa* 
niu przed władzami administracyjny- 
m? francuskim

Konwencja jest oparta na resadde 
wzajemności, W rąriązku z tym w ana 
logicznych wanmkrch obywatele fran 
enscy, mają prawo otrzymać zaopa­
trzenie od Rządu polskiego.

Obywatele polscy zamieszkali w 
kraju, którzy są upoważnieni na pod­
stawie tej Konwencji, do zaopatrzenia 
od Rządu framcuskiego, powjnn; jak 
najszybciej zgołsić swoje roszczenia 
do Głównego Urzędu Inwalidzkiego, 
względnie do Min. Pracy | Opieki Spo 
łecznej. Należy przy tym dołączyć 
uwierzytelnione odpisy dokumentów, 
nzassedniające prawo do zaopatrzenia.

i francuskiej partii komunistycz- 
Inej „L‘Huimamibe“.

Zakazane również zosta?v pi-

k

I i osiągnięć gospodaTcz-cl» 
kraju.

Życzę serdecznie rl)łopom-rohukvni 
Dolskim, aby praca jch przynosiła co­
raz obfitsze plo®". Łączą gorące >•: ■ 
cienia di? pracowników polskiego rer 
mjosła, dla połskaej inte]ig<mcjl 
wszystkich luóz; pracy umysłowej, <»k 
ucząc’’ młodzieży naszych szkół 
i t»niweJ»/teU’.wo

Roditcyl ", K ■
GdńekoMćK je^eścfe, łycg.; SM- 

fiVlf i



NOWE WIELKIE DZIEŁOi
polskich inżynierów i robotników 
Kanał Warta - Gopło został przekopany

Jedna z większych rzek Pol- I 
ski środkowej, Warta, która w 
początkowym swoim biegu pły 
nie z południa na północ, w 
okolicach Koniną wygina się 

zachodowi. Na pół- 
dt: od łuku Warty leżą żyzne 

Kujawy, kraina- jezior. Naj­
większe spośród nich to bisto- . 
ryczne Gopło, nad brzegami 
którego przed 1000 lat uformo­
wało się państwo polskie.

W tym też czasie jeziora ku 
liwskie były większe, bardziej : 
pełne - wcdńe i łączyły się ze 
sobą całą siecią rzek. To też 
nasi praojcowie korzystali z 
tej naturalnej drogi wodnej, 
która była szlakiem handlo­
wym dla plemion słowiańskich 
i Pomorców nadbałtyckich. — 
Gdy lasy zostały wytrzebione, 
wiele rzeczułek wyschło. Opa­
dła tafla wodna na niejednym 
z jezior. Naturalna droga wod­
na przestała istnieć.

Obecnie droga ta zostaje od­
budowana. Kujawy to kraj nie 
tylko bogaty w płody rolne, ale . 
również i w bogactwa kopal­
niane. Największe z nich to zło' 
ża węgla brunatnego na północ ’ 
od Konina. Stwierdzono ,że w • 
rejonie wsi: Morzysław, Glin­
ka, Maliniec, Gosławice itd., 
zalegają znaczne pokłady tego 
węgla o warstwie grubości od 
6 do 16 metrów. Na terenie wsi 
Marantów — Gosławice zapas j 
węgla brunatnego oceniany 
jest na 75 milionów ton. W Mo 
rzysławiu materiał na brykie­
ty odkryty i gotowy do eks­
ploatacji oceniany jest na 300 
tys. ton. Są to jednak oblicze­
nia niepełne- Całość pokładów 
znacz- ie przekracza wvm enio(ne 
cyfry.

Eksploatacja tych bogactw 
naturalnych dotychczas natra­
fi ąła na poważne trudności ko 
aaunikacyjne i transportowe z 
powodu dróg bitych j kolei. Ka 
nał Gopło — Warta udostępni 
te bogactwa gospodarce naro­
dowej.

Jednocześnie kanał Gopło — 
Warta ułatwi zbyt płodów rol­
niczych z bogatych Kujaw. Wo 
bec tego, że Gopło wiąże się z 
<anatem Górno - Noteckim — 
kanał Gopło — Warta posia­
dać będzie połączenie z Odrą i 
dolną Wisłą, co otwiera rów­
nież nowe perspektywy trans­
portowe dla całej Polski śród- 
kowej. <

B tdową kanału przyczynić I 
się powinna do uprzemysłowię 
nia powiatów położonych mię-,

Katastrofalna 
wichura 
w Wiedniu

4 WIEDEŃ, (PAP). W Wiedniu 
•szalała przez 15 godzin nienoto- 
wapej dotychczas siły wichura, 
wskutek której wiole spalonych 
w czasie wojny domów zawali­
ło s ę, tarasując ulice i wyrzą­
dzając wiele ofiair wśród ludno­
ści. Dotychczas wyciągnięto spod 
gruzów zaw^Tr.ych kamienic 
5-ciu zabitych i przeszło 100 ran 
Dych.
j Na w.elu ulicach ruch poja- 

/•dów musiał zostać wstrzyma­
ny wskutek niebezpieczeństwa 
zawalenia się i nadwyrę mych 
teian WMDaI<®ych budynków.

dzy środkową Wartą | dolną 
Wisłą, gdyż eksploatacja wę­
gla brunatnego stwarza pod­
stawy do budowy w tym rejo­
nie szeregu fabryk.

Już przed wojną Minister­
stwo Komunikacji przystąpiło 
do budowy kanału. Prace jed­
nak szły powoli. Do wybuchu 
wojny wybudowano odcinek 
8-kilometrowy między Wartą a 
jeziorem Pątnowskim. Na tym 
odcinku zbudowano dwie ślu­
zy komoro we.

W roku bieżącym nabyto no 
woczesną belgijską pogłębiar- 
kę ssącą, przy pomocy której 
przewidywano przekopanie 20 
km kanału, szerokości 20 do 30 
metrów. Długość kanału wy­
nieść ma 32 km. Na rek przy-

Zabójstwo oosła włoskiego ir Sztokholmie
SZTOKHOLM, (PAP). Poseł 

Republiki Włoskiej w Sztokhol­
mie Bellsrdo Ricci został za­
mordowany przez Włocha Giu­
seppe Capocci.

Capocci przebywał od k:lku 
jat w jednym ze szpitali dla u- 
mysłowo chorych w okolicach 
Sztbkhdlmu. Ponieważ nie zdra­
dzał on estatnio objawów cho­
roby umysłowej lekarze uważa­
li, że mimo iż kuracja nie zosta­
ła całkowicie zakończona, — 
może on być na okres świąt Bo-

f
I 
r
f f Jo Erenburq

Koalicia nikczemnych

ii

Ze wzruszeniem czytamy depesze 
z Francji. Naród francuski znów 
musi stanąć w obronie niepodle­
głości kraju i swobód obywatel­
skich. Walka ta zaczęła s:ę nje 
wczoraj i nie jutro się zakończy. 
M mo, że gazety francuskie komu­
nikują, że p. Bidault „uśmiechnął 
się z zadowoleniem", kiedy dowie­
dział się, że strajk został zakoń­
czony. Ale my wiemy, jle jest wart 
taki uśmiech: po francusku nazy­
wa się to robić dobrę min. do złej 
gry. Pan B:dault, ^oczywista, rozu­
mie, że wydarzenia ostatnich ty­
godni — to tylko epizody długiej 
epopei. O walce nań&du francus­
kiego można napisać wiele wspa­
niałych kart. Ale ja chcę obecnie 
mówić o czyml innym: o nikczem­
nych IndzlacL którzy znowu zdra­
dzają Francję.

Tchórzliwi wojacy, któny w 
«rt erdzinstym roku, «ia pjcrrw»«ą 

pamjknrską wiadomość, porzucali 
swoich żołnierzy na pastwę losu, 
łakną dziś wielkich zwycięstw nad 
bezbronnymi kobietami. Przemy­
słowcy | wielcy kupcy, którzy na 
wojnie j pod okupacją zarobili mi­
liony, chcą zamoczyć głodem tych 
Francuzów, co walczyli w górach 
Limousin es, Srbaudll, Dnuphine, 
tych co jedynie nie wypuścił; z rąk 
narodowego sztandaru. Kameleony 
polityki, dawni przyjacieJe Oustri- 
ka, Stawiskiego, niewybredni kuch- 

.mistrze parlamentarnej kuchni, so­
cjaliści palący się do uśmierzania 
robotników, komedianci x Mona­
chium, Blum energicznie zatrzas­
kujący drzwi przed obrońcami 

I Hiszpanii a melancholijnie uchy­
li ]. • <jja sz.piegów Rejchswe-
I hry, pijani awanturnicy typu Da­
li tediera i tuedwi gettefciant twm

szły pozostałoby więc przeko­
panie 4 km.

Początkowo przy pogłębiar- 
ce pracowała fachowa obsługa 
belgijska. W miarę rozwoju ro 
bót kształcono naszych robot­
ników, którzy szybko zaoozna- 
lj się ze skomplikowaną maszy 
nerią. Po kilku miesiącach wy 
łącznie polscy robotnicy i in­
żynierowie budowali kanał, 
przy czym wydajność pracy 
wzrosła o lO°/o. Robotnicy nasi 
pracowali z takim zapałem, że 
w końcu listopada plan robót 
na rok bieżący został przekro­
czony, Kanał przekopano na 
całej długości, wykopując 200 
tys. metrów sześciennych po­
nad plan.

Na rok przyszły pozostała

żego Narodzenia wypuszczony 
na wolność. Capocci udał się do 
poselstwa zaopatrzywszy się w 
nożyce kraweckie i oświadczył, 
że w bardzo ważnej sprawie 
musi natychmiast widzieć się z 
posłem. W chwili gdy min. Ricci 
wyszedł do poczekalni Cap cci 
rzucił się na niego i zadał mu 
kulika sinych ciosów nożyca­
mi, służba obezwładniła mor­
dercę i oddała go w ręce policji. 
Min. Ricci został odwiezicny do 
szp taiła, gdzie mimo natychmia

T

Remand, generał oddający za li­
muzynę konia Jeanne d‘Arc, spe­
kulanci, spryciarze, papkjny — to 
wszystko to wyciąga łapę po patent 
na tytuł obrońcy ojczyzny. Tak jak 
swego czasu zdrajcy z Vichy sprze 
dali Francję za kule essesowców i 
worek kartofli, tak teraz zdrajcy 
z socjalistycano-kalołickicj koalicji 
są gotowi sprzedać ojczyznę za 
kromkę amerykańskiego chleba i 
za łzawiące gazy. Na pierwszej 
stronicy „Aube“ — organu p. Schu. 
mana, można przeczytać obok zwy 
cięskjch komunikatów o przerwa­
niu strajku następujący tryumfalny 
komunikat: „Marshall obiecał nam 
dwieście pięćdziesiąt gramów Chle­
ba dziennie. Dzięki obiecanej po­
mocy amerykańskiej racja dzien­
na chleba zo tanie podniesiona r 
dwustu gramów do dwustu pięć­
dziesięciu gramów*4. Oto jaka jest 
dln nmcrykaftMkicTi lłcłiwtariy j »o- 
cjallsfyezno - katolickich maklerów 
cena wolności i niepodległości 
Francji — PIĘĆDZIESIĄT 
MÓW CKLEBAl...

• » •
Jeszcze przed wojną mieliśmy 

możność zaobserwować koalicję 
•ocjaljstyczno katolicką przy pra­
cy. Widzieliśmy jak oklaskiwała 
Daladiera wracającego z Mona­
chium. Katolicy potrząsał; kadziel­
nicami a Blum powiedział: „Czuję 
się trochę niezręcznie 1 dziwnie 
dobrze“. Panowie ci błyskawicznie 
zajmowali w 1940 roku mieszkania 
robotników i równie błysknwjcznie 
oddawali w miesiąc potem francu­
skie miasta Niemcom. Warto przy­
pomnieć, ie > *”’ cer sprawiedli­
wości Serol. który przed okupacją 
Hitlerowską utworzył dla koemmis- 

GRA-

więc jedynie budowa dwóch 
śluz, których ukończenie prze­
widuje się na 1 października 
1948 r. W październiku roku 
przyszłego zostanie więc ot­
warta regularna komunikacja 
wodna na kanale Gopło—War­
ta.

Kanał ten będzie miał rów­
nież wielkie znaczenie turysty­
czne, ponieważ jeziora kujaw­
skie stanowią jeden z najpięk­
niejszych a mało znanych oś­
rodków • jeziornych naszego 
kraju. Udostępnienie ich tury­
stom. wodniakom i wczasowi­
czom odda naszemu społeczeń­
stwu wielkie usługi, również 
pod względem wypoczynko­
wym i zdrowotnym.

L. R.

I

stowej pomocy zsmarł nie odzy­
skawszy przytomności.

śledztwo przeprowadzone 
przez policję szwedzką ustaliło, 
że Capocci nosił się z zamiarem 
zabicia posła włoskiego na po­
lecenie którego w rolku 1940 zo­
stał umieszczony w domu dfla 
umysłowo chorych. Morderca 
nie zdawał sobie sprawy, że 
minister Ricci objął urzędowa­
nie dopiero w roku 1945 i nie 
może ponosić żadnej odpowie- 
dzialncści za umieszczenie go w 
domu dla obłąkanych.

t

tów obozy koncentracyjne, pono­
szący winę za śmierć tysięcy boha­
terów — był socjalistą. Dawniej z 
szeregów francuskiej partii socja­
listycznej wychodzili tacy zdrajcy 
jak Millerand.

Dziś francuscy socjaliści zame­
rykanizowali się: sprzedają uje de­
talicznie, ale hurtem, na stronę 
wrogów • narodu przeszedł cały 
sztab partii — z wyblakłymi sztan 
darami 1 nowymi amerykańskimi 
walizami. Pierwszym zadaniem 
koalicji socjalistyczno - katolic­
kiej — to wzniesienie głuchego 

1 muru między Francją a ZSRR. Po 
napadzie na obóz w Beauregard 
„Intransigeant* wydrukował coś w 
rodzaju powieści kryminalnej: otóż 
gmach radzieckiego przedstawicieU 
słwa handlowego Łc właściwie jest 
„tajemniczy arsenał**, przy czym 
„rozkaz z Moskwy pod hr 141 za­
leca zgromadzić całą broń dla Pa­
ryża w miejscowości HnurterlJle, a 
dla całej Francji w rejonie Mon- 
tabana**. Ci szulerzy za darmo je­
dzą amerykański chleh, są za le­
niwi, żeby wymyślić coś nowego, 

- po prostu przepisują tev same 
„sensacje**, jakie prasa faszystow­
ska we Francji podawała w latach 
1930—1940. Ja to już wszystko 
dobrze znam, te tajne składy bro­
ni, mistyczne samochody ciężaro­
we, podziemne przejścia i fałszy­
we rozkazy. Francuzj wiedzą jaki 
j st koniec gry arntysoweckńch pro­
wokatorów. Po Monachium nastą­
piło Campiegne 1 cztery lała nie­
mieckiej niewoli. Dziś starzy zdraj­
cy szykują nową ugodę Ale zdrada 
nabrała rozaaaehu: SPRZEDAJE 
SIĘ NIEPODLEGŁOŚĆ OD RAZU 
NA PNIU.

Banknoty 
amerykańskie 
«ffcr Biionii

Dziennik „Neues Deu- 
tschland*' donosi, ie nowe 
amerykańskie banknoty dla 
zachodnich Niemiec zos^ł- 
przywiezione do Hamburga. 
Ładunek banknotów został 
dostarczony pod siną eskor­
tą, do banków w zachodnich 
Niemczech. „Neues Deu- 
tschlan.d“ podkreśla, że wia­
domość ta potwierdza istnie- 
nie amerykańskich plan&ff-fio 
litycznego rozczłonkowania 
Niemiec.

Urządzenia 
do pradu’«|i żarówek 
ur stroetTtei | 
z Holandii 
do Warszawy

WARSZAWA, (SAP). Już j^| 
drodze do Warsczawy 
do produkcji żarówek, za-knp® 
ne w Holandii w firmie Phd« 
przez Zjedinoczotnie Przemysłu 
Lamp Elektrycznych. Nastę|tn« 
partie bech. nadchodzić w od­
stępach półrocjanyoh z. tym, ze 
całcść zamówienia wykariama 
będzie do końca roku przyszłe 
go- Pozwoli to na produkcję 
6 milionów żarówek reemie

O pic. maszyn, Philips
stai czać nam będzie
w ilościach niezbędnych dla na 
szego przemywłu żarówkowego 

Dz:^ zawancifu umowy, ebe 
ona produkcja żarówek zostały 
już podwojona, a po uruchomie­
niu inowych zespołów, zaipotrze•< 
bowamie rynku krajowego na żr; 
rówki zostanie już całkowicie 
pokryte w następnym sezonw 
zimowy®1-

l Do czasu zaspokojenia rynku] 
żairówkam' krajowymi, rnusimł 
je importować. Ostatnio wydnl 
ne zostały przez deparian|O' 
importu zlecenia Towar>i^SB 
Elektryn. na zakup ża?|frwek. Za> 
kupiono w Szwecji 287 tys. ża­
rówek, w USA —- 1000.20C 
sztuk, ma Węgrzech 400 tys. szit-. 
w Holandii 313 tys. sztuk. Z za 
mówienia tego jiuż sprowadzo­
no do kraju 347 tys. sztuk żard- 
wek.

Zgon syna 
Lwa Tołstoja

MOSKWA. Starszy syn Lw« 
ToJrtoJ. zmari w Mo-
skwie w wieku 85 lat Zmardl 
był z zawodu kompozytorem’ 
autorem wielu utworów skrzy 
pcowych i fortepianowych. Na 
pisał on również wiele cen­
nych prac o życiu i twórczoś- 
ści swego wielkiego ojca. Ser­
giusz Tołostoj napisał również 
pamiętnik & swoim ojcu i jeg> 
najbliższych przyjaCiołaęłf pt: 
„Szkice przeszłości". Pamięt­
niki te zostana w ną.bliższym 
czasie wydane nakładem ra­
dzieckiego wydawnictw* Ute- 
rackieiro „Go&UUzdM



„By znowu wróg nie hulał na naszych ziemiach"

„...Wzywam was panowie sędziowie
żeby wyrok dla oskarżonych był tak twardy,
iak bezlitosne były ich czyny wobec Polski"
Przemówienia stron i ostatnie słowo oskarżonych w procesie KPOP

WARSZAWĄ, (PAP). Dzień 22 bm., po kilkudniowej przer­
wie w rozprawie przeciwko członkom Komitetu Porozumie- 
wawczeąo Organizacji Podziemnych wypełniły przemówienia 
prokuratora płk- Żarakowskiego, obrońców oraz ostatnie słońca 

^iskt^tinych.
Pierwszy zabrał głos prokurator-

Sąd nad ideologią reakcji
Wysoki Sądzie — rozpoczy­

na prokurator — sprawa Lipiń 
skiego, Marszewskiego. i współ 
•skarżonych nie daje się wtło­
czyć w wąskie ramy faktów, 
będących osnową aktu oskarżę 
j ia. Sprawa ta jest sądem nad 
t teologią, jest sądem nad kon­
cepcją polityczną i taktyką 

.wstecznie twa, które ma już swo 
kartę w historii. Lekcja hi- 

■tffii. Lekcja historii, o której 
winniśmy pamiętać, uczy nas. 
■te działalność reakcji Polska 
^Opłaciła utratą niepodległości, 
opłaciła utratą bytu państwo­
wego, opłaciła krwią ludu pol­
skiego, ale nic opłaciła nigdy 
krwią sprzedawczyków i zdraj­
ców,. którzy zawsze mieli w po- 
gitów'wizy na wyjazd za gira 
ideę.' tak jak wizy te mieli za­
pewnione zasiadający na, ławie 
oskarżonych Lipińscy. Obarscv ; 
Marszewscy.

St&pt piłsudczyzny
Kariera Liipińakugu — ciągnie 

prokurater — rozpoczyna się w 
l okresie pierwszych ruchów pił­
sudczyzny, w zaraniu pierwszej 
wojny światowej. Dziś są zna­
ne dokumenty, przez dziesiątki 
lat skrzętnie ukrywane, które 
rkazują wyraźnie, jak wystar­
towała piłsudczyzna W 1914 r. 
Wiemy dziś razem zł ftskim, 
który zafjmcwał się apoh ozowa- 

piem. piłsudczyzny. o umowie, 
' jaka stanęła dnia 2 paździem’- 

1914 r. między Niemcem von 
'•■ktersem, szefem wydziału 
my^dowczego 9 armii niemie­
ckiej a pełnomocnikami Piłsud­
skiego, którzy w umowie tej fi­
gurowali, jako Michał von So- 
kolnicki i dr von Jodko- Wac­
ławowi Lipińskiemu, dyrekto­
rowi Instytutu Badania Ńainow 
szej Historii, wiadomym było, 
że niemieckie Armee - Ober- 
kommando zezwoliło na orga­
nizowanie tzw. Polskiej Orga­
nizacji Narodowej za cenę prze­
kazywania niemlecktemn do-

mości 
jednał

wiado- | Obóz Lipińskiego w tym czaf=’e
.JOgóWskich. Ułuc.. u a, ; \ 0 isqronów
: okazać „te p pular- ( ł -rów - - którzy

będą póuuurf stanowić podsta­
wową bazę d’a hitL -7mu.

..Ti wśród ludności polskiej któ-
■ zn<iła Niemców i odsuwała się 
irxi PON. Wynikłe stąd r:

Na zamówienie sztabów euroneiskiej reakcji
Lipińscy cieszyli się wówczas 

ze zwycięstwa reakcji w Niem­
czech i paktowali z Ludendor- 
jem, bo podstawą ich koncepcji 
pol.tycznych była niewiara w 
naród i zdolność narodu do two* 
ązenia o własnych silach niepo- 
dł^ego bytu. Podstawową kon 
cepcją piłsudczyzny tak samo, 
jak podstawową koncepcją dmo 
wszczyziny było oparcie się o 
obce siły, o siłę obcej reakcji, o 
s:iłe cbcycn bankierów i kapi- 
tajj^itów. Jest fcktero hjątuęycz-

Historia uczy na*?, że walka 
z wstecznictwem to walka o nie 
podległość Polski ponieważ jest 
ona walką z tymi, którzy dla 
swoich egoistycznych celów za­
przedają naród, szukają pomocy 
i oparcia u wrogów narodu i 
państwa. Historia uczy nas, że 
walka z reakcją — to walka z 
tymi, którzy pod dymną zasłoną 
frazesów o swoim patriotyzmie, 
pod płaszczykiem słów o demo­
kracji, paktują z wrogami.

Musimy pamiętać, że sprawa 
obecna jest jednym z epizodów 
walki Jaka toczy się u nas i na 
całym świecie o niepodległość i 
suwerenne ść narodów.

Aby dać właściwą ocenę, po­
staci oskarżonych, prokurator 
cofa się w swych wywodach do 
okresu, gdy poszczególni oskar 
żeni stawiali swe pierwsze kroki 
w swej drlla-lności politycznej.

wolenie sztabu niemieckiego 
PON usiłowała usunąć przez 
wysłanie specjalnego oficera 
wywiadu, jak to w jednym z li­
stów powiedziano, Ofizier Horr 
von Jaworowski. Przez tego Ja­
worowskiego, który w 1928 r. 
jako wtyczki piłsudczyzny do 
PPS, dokonał w niej rozłamu. 
Taki właśnie był start piłsud­
czyzny. •

W 1917 r, dobiegaiją do Polski 
odgłosy nadchodząc . j burzy re­
wolucyjnej ze Wschodu i Zacho­
du- We wrzawie wojennej sły­
chać doniosły głos Lenina i bol­
szewików rosyjskich, którzy 
pierwsi na świecie wysunęli 
prawo Polski do samostanow ie­
nia o swym lctie i którzy swoja 
walką, jaka doprowadziła do 
zniszczenia caratu, stworzyli 
warunki do wyzwolenia Polski. 
Obóz Lipińskiego przeciwstawia 
się z całych sił tej jedynie real­
nej sile, mogącej pomóc klasie 
robotniczej* Polski w wyzwole­
niu politycznym i społecznym. 

nie ustalonym i nie podlegają­
cym dziś już żadnej dyskusji, że 
piłsudczyzna w zaraniu niepod­
ległości Polski stanęła mocno na 
gruncie koncepcji filogermań- 
skiej, podobnie, jak cbóz.Dmow 
skiego rmdował swą myśl poli­
tyczną w oparciu o siły francu­
skie i anglosąskie. Ich strach 
przed własnym narodem zacią­
żył na lasach Polski podobnie, 
jak zaciążyła na tych losach 
Targowica.

Przedstawiając Sadowi tra- ■ ui^rze Czechosłowacii Lioińsey •

I

giczne dla Polski w skutkach 
koncepcje polityczne piłsudczy­
zny, prokurator powełuje się na 
dzieła Aleksandra Świętochow­
skiego oraz na pracę gen. Kut­
rzeby pt.r „Wyprawa Kijow­
ska".

Gen. Kutrzeba — podkreśla 
prokurator —r w ' swej pracy, 
znanej na pewno histerykowi 
Lipiński mu. pfeze wyraźnie, źe 
Rosja wówczas pragnęła poko­
ju. Gen. Kutrzeba stwierdza, że 
pokój był szczerym zamiarem 
Rosji.

Lipińskiemu dobrze wiado­
mym było —• kontynuuje pro­
kurator, że marsz na K :jów, któ 
ry kosztował nas tyle zmarno­
wanych isthień ludzkich i był 
tak brzemienny w skutkach, był 
niczym innym, jak wykonrmiem 
zamówienia srtfrbów -europej- 
sk ej reakcji.

Fakty te historyk Lipiński 
przez całe 20 lat skrzętnie fał­
szował i jako teoretyk piłsud­
czyzny, zarówno znajdując się 
w 2-gim oddziale sztabu jak i 
później w biurze historycznym 
tworzył dln otumanienia narodu 
legendę kerdonu sanitarnego, 
który miał strzec interesów Ber 
lina. Londynu i Paryża.

Rok 1922 powiększa szanse 
Lipińskich i Marszewskich. Po­
jawiają się wówczas szturmówki 
Mussolin ego, który jest tak sa­
mo serdecznie witany przez obóz 
piłsudczyziny, jak i przez obóz 
endecji.

Konsekwentny etap 
piłsudczyzny

Z kolei pojawia się ncwa sJa 
— hitlervzm jako ncwa epoka 
Lipińskich i Mainszewskich. To, 
że „Mein Kampf“ przepełn one 
jest groźbami pod adresem Pol 
ski, źe Hitler zdobył swą po­
pularnie projektami odwetu za 
Traktat Wersalski, że pierwsi 
hitlerowcy odwet ten już wtedy 
realizowały mordując górników 
polskich na Śląsku — wszystko 
to nie przeszkadzało sanacji za­
wrzeć w 1934 r. pakt polsko- 
niemiecki.

Teoretyk sanacji Cat-Mackie- 
wicz w swej wydanej na' emig­
racji książce pt: „Polityka Jó­
zefa Becka" odsłania istotę pak­
tu 1934 r. Pisze on: Układ Hit­
lera z Polśką z dnia 26 stycznia 
1934 r., to inauguracja nhhnieę- 
kiego programu wyprawy na 
Sowiety przy czynnym współ­
działaniu Polski.

Kłamstwem jest — stwierdza 
prokurator — źe pakt ten był 
grą polityczną sanacji wobec 
Niemców. Był konsekwentnymi 
etapem kcncepcji piłsudczyzny, 
koncepcji politycznych endo- 
sanacji i bjrł dalszym ciągiem 
rozmów Liedersa z von Sokolic- 
kim czy też von Jaworowskim. 
Pakt 1934 r. zawarty w atmo­
sferze serdecznych spotkań w 
Białowieży, był zapowiedzią tra 
gedii szosy zaleszczyckiej.

Od tej chwili — ciągnie pro­
kurator — wypadki potoczyły 
się szybko z logiczną konsek­
wencją, przeprowadzonej przez 
mację linii politycznej. W roż­

i uch wodzowie są po stronie stało się żadną przestrogą dia 
Niemiec. Polityczni koledzy Li- sanacji w staczaniu się po równi 
pińskiego uzasadniają rację AM- pochyłej ku przepaści, jaką staJ 

___ N____ t 2"___ :_’j się 1 wrzesień 1939 r-schlussu. Nawet Monachium nie
4

Jeździli do Berlina po naukę...
Równolegle z tymi działania 

mi politycznymi postępuje w 
szybkim tempie faszyzacia we 
wnętrznego życia kraju. Kon­
stytucja 1921 roku zostaje po­
gwałcona manewrami p. Cara, 
kolegi politycznego osk. Lipiń 
skiego. Przy zastosowaniu 
•wszelkich chwytów i sztuczek, 
zostaje. uchwalona t. zw. „Kon 
stytucja 1935 ,r.".

Nie Wdział w tym osk. Lipiń 
skj żadnej nieprawości i nie 
odezwał się jego głos gdy 
„wódz” sanacji obrażał na-ród, 
nazywając nas narodem idio­
tów. Nie pamiętał Lipiński o 
istnieniu konstytucji wolności 
i demokracji wtedy, gdy sana­
cja okryła się hańbą Brześcia, 
gdy w Berezie kazano ludziom

Dywersanci w ruchu robotniczym
Prokurator przechodzi z ko­

lei do scharakteryzowania my­
śli politycznej obozu, z którego 
wywodzi się osk. Marszewski.

Historia obozu „narodowców" 
i sanacji w ciągu ostatnich 20- 
tu lat, to historia wyścigu po 
równi pochyłej w przepaść cał 
kowilej i jawnej zdrady naro­
dowej. Pamiętamy obrazy nie­
dawnej przeszłości — ciągnie 
prokurator — pałkarze, roz­
pędzający wiece robotniczie, 
mordercy zza węgła bojowni­
ków o lepsze jutro. Pamię- 
my brudy studenckie, wybry­
ki antysemickie. Przed oczami 
stają maszerujący po ulicach 
Warszawy falangiści rodzime­
go chowu, którzy w karykatu­
ralny sposób naśladują swoich 
starszych kolegów — niemiec­
kich hitlerowców.

Osk. Marszewski — ciągnie 
prokurator — wspomniał o or­
ganizowaniu przez niego związ 
ków zawodowych „Praca pol­
ska". Któż nie pamięta próby 
wprowadzenia hitlerowskich 
związków zawodowych, prób 
rozbicia ruchu klasowego przez 
przesączenie jadu hitleryzmu 
do klasy robotniczej. Jednym 
z organizatorów tych zdra­
dzieckich i sprzedajnych związ 
ków jest szpieg — Marszew- 
ski.

Droga wiodła szosa zaleszczycka,
Połączenie polskiego faszyz­

mu z faszyzmem niemieckim— 
kontynuuje swe wywody pro­
kurator — nie ogranicza się do 
wzajemnej penetracji i infilti^i 
cji wpływów dwójek różnycn. 
sztabów. Powiązanie to polega 
ło wyłącznie na opanowywa­
niu naszych ośrodków przemy 
słowydh i zmuszanie robotni­
ków polskich do pracy na rzecz 
Baussaców i von Plessów. Po­
wiązania z faszyzmem polega- _ _____ ____ _______
ły przede wszystkim na rozbi-! nów. Sztab Gćheralny 

aktualizował
(C7(to dąln^y na ffr. 5-ąj)

janlu jedności nu 'iweij, nr. wywal ; 
zatruciu narodu hidem niema- i

czołgać się po alejach tłuczone 
go szkła, gdy jego przyjaciel 
oraz przyjaciel p. Sosnowskiej 
wojewoda Józefski mordował 
tysiące chłopów w swoim woje 
wództwie. Wówczas. osk. Lipiń 
ski zbierał materiały dla póź­
niejszej swojej pracy „O isto­
cie demokracji*’. Naród polski 
pamięta delegacje endo - sana 
cyjnych prawników i oberpoli 
cjanta Korian Zamorskiego, 
którzy pojechali do Berlina 
uczyć się u twórców pierwo­
wzorów Oświęcimia 1 Treblin­
ki Osk. Lipiński mógłby w 
swoich elaboratach historycz­
nych opowiedzieć jakie pomy­
sły dla Berezy Kartuskiej za­
czerpnięto z tej wycieczki do 
Niemiec.

Na ławie oskarżonych — do 
daje prokurator — zasiada je­
szcze jeden dywersant ruchu 
robotniczego. Jest nim Obarski, 
kolega owego vcn Jaworow­
skiego, który był mediatorem 
pomiędzy sztabem 9 Armii Nie 
mieckiej, a Polską Organizacją 
Narocfową. Jaworowski i Obai 
ski dobrze zasłużyli się sana­
cji, wprowadzając dywersję w 
ruchu robotniczym. Obarski — 
mówi prokurator — to ubrany 
w płaszczyk socjalizmu agent 
piłsudczyzny, to klapa bezpie­
czeństwa sanacji przed rucha­
mi robotniczymi. Obarski, mó­
wiąc językiem Sosnowskiej i 
Kwiecińskiego, to wtyczka sa­
nacji do klasy robotniczej, to 
chorobotwórczy bakcyl na 
zdrowym organizmie, proletaria 
tu.

Nie można się zresztą dziwić 
metodom Obarskiego, jeśli się 
weźmie pod uwagę, że jego 
szef Zaremba, to przecież zna 
ny powszechnie agent przedwo 
jennej Il-ki.

Jedną z charakterystycznych 
cech wszystkich tych ludzi — 
to krzyżowanie się dróg rodzi­
mych dwójkarzy z dwójkarza- 
mi lawn-tesnis clubu i ich 
wspólne z przedstawicielami 
rodzimego ONR-u łączenie się . 
na naszej ziemi! z przedstawicie­
lami Hitlera.

wiści, antysemityzmu i rasiz­
mu. Polegało na próbie po dnie 
sienią fali nienawiści do Zwią 
zku Radzieckiego i na n>d?pusz 
czeniu do porozumień^' się 2 
nim. \

W dalszych wywodach pro­
kurator przedstawia tragiczne 
skutki politycznej roboty wo­
dzów faszyzmu w Polsce.

Na granicy wschodniej bu­
dowano potężne fortyfikacje^ 
na które łożono setk >nilio- <

'•praco, 
plaay
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wojny ze Związkiem Radziec­
kim. Utrzymywano dziesiątki 
brygad kawalerii, bawiono się 
pomysłami ułańskich propor­
czyków, uważając lance i sza­
ble za ostatni wyraz techniki 
wojennej. Zabawy te po upły­
wie kilku miesięcy kosztowały 
życie tysiący robotników i 
chłopów, poległych pod og­
niem dział niemieckich na po- 

. lach Prus Wschodnich. Na 
wschodnich rubieżach Polski 
budowano betonowe schrony, 
a na granicach zachodnich żoł 
niesz polski w 1939 roku nie 
znalazł nawet rowu strzeleckie 
go i już dla drugiego rzutu mo 
bilizacji w 1939, trzeba było 
Używać starych manii cłierów, 
które w roku 1915 okazały się 
przeżytkiem.

Żołnierz polaki — stwierdza

Porozumienie sanacyjno-hitlerowskie

>

Zdawałoby się, że tragedia 
wrześniowa będzie grobem po­
litycznym Lipińslkich i Manszew 
skeh, lecz niestety, czelność 1 
tupet endo-sanacji są bezgra­
niczne. W październiku 1941 ro; 
ku jeden z głównych winowaj­
ców klęski wrześniowej Rydz- 
Smigły, wspólnie ze znanym 
piłsudczykiem Julianem Piase­
ckim, ośmielił się przystąpić do 
montowania nowej imprezy sa­
nacyjnej w Polsce. „Grzegorze“ 
— Pełczyński i Zientarski cisną 
się i opanowują kierownictwo 
organizacji wojskowej, aby. de­
prawować nasze życie podziem­
ne i demoralizują naród koncep 
cjami dwóch wrogów- Począt­
kowe niemieckie sukcesy upa­
jają ich myślą szybkiego doj­
ścia do władzy-

W trakcie przewodu sądowe­
go — ciągnie prokurator — 
uchylił się rąbek tajemnicy dzia 
łałności Konwentu. Świadek 
Myśliński stwierdził, że Kon­
went zwalczał porozumienie, za­
warte przez Sikorskiego* z rzą­
dem radzieckim. Konwent po­
mógł storpedować porozumienie 
pomiędzy Gwardią Ludową Pol 
ddej Partii Robotniczej, a kie­
rownictwem AK i Delegaturą 
Rządu. Również w posiadaniu 
Sądu znajduje się rozkaz Lon­
dynu, polecający ówczesnej De­
legaturze Rządu na Kraj zbada­
nie porozumień, zawartych z 
Niemcami przez Lipońskiego i 
Piaseckiego. Należy stwierdzić 
—- .mówi prokurator, — że tego 
rodzaju porozumienie tnie było 
nowością w koncepcji obozu Li­
pińskiego i było jej konsekwen­
tnym dalszym ciągiem. „Aresz­
towanie" Lipińskiego, które na­
zywam porozumieniem sana- 
cyjno-hitlerowskim w 1942 roku 
i porozumienie poprzednie, sta­
nowią jedho pasmo logicznie po- 

Spółka endó-sanacji 
z Mikołajczykiem

- Nadchodzi wreszcie rok 1944, 
nad Wisłą stają oddziały Woj­
ska Polskiego i Armii Czerwo 
nej, przynosząc wolność naro­
dowi i zwycięstwo demokra­
cji polskiej. Klęska Lipińskich 
i Marczewskich. staje się nieu- 
rjkniona- Tym bardziej, że ich 
gojióznikj hitlerowskie Niem­
cy- vąlą się w gruzy. I wtedy 
w obozie endo - sanacji rodzi 
się zbrodniczy plan, noszący 
wszystkie cechy zamachu sta­
nu. Endo - sanacja, wspólnie z 
Mikołajczykiem, wykorzystu­
jąc nienawiść do Niemców i 
wolę walki narodu polskiego, 
decyduje się na postawienie de 
mokracjl wobec faktu opano­
wania zbrojnego Stolicy* co

prokurator — pod Kutnem, pod 
Częstochową, na Wiśle, zrozu­
miał dokładnie, że rządy sana­
cyjne były rządami zdrady na­
rodowej. Żołnierz polski chciał 
wówczas rzucić wodzom panów 
Lip'ńńkich to oskarżenie w oczy, 
ale wodzów tych już wówczas 
nie było. Ostrzeliwany przez 
Niemców piechur nie mógł i nie 
chciał nadążyć za samochoda­
mi, które obładowane waDzka- 
mh kuframi i złotem, szybko 
mknęły w kierunku szosy zale- 
szczyckiej, która przeszła do hi­
storii, jatko symbol zdrady naro­
dowej, jako symbol polityk Li­
pińskich i Marczewskkh.

Historia, ujawni jeszcze fakty 
i dowody, odsłoni tajemnice 
agentur i agentów, odsłoni ma­
chinacje, które doprowadziły do 
klbski w 1939 roku.

wiązanych ze sobą faktów, sta­
nowią jedną utartą linię poli­
tyczną. Koncepcja Lipińskiego, 
potępiająca zbrojną walkę naro­
du, odpowiadała całkowicie po* 
trzebcm hitlerowców.

W tym czasie narastają w 
Polsce nowe twórcze siły. Pow- 
staje Krajowa Rada Narodowa, 
która była potężnym uderze­
niem nie tylko w system hitle­
rowski w Polsce ale i we wszyst­
kich agentów dwójek sanacyj­
nych. Nawołując do oporu prze­
ciwko przemocy wroga, Krarjo- 
wu. Rada Narodć-wa byłą potęż­
nym orężem przeciwko koncep­
cji WĄtetu^iwauiia się obcym pa­
nem. Nic też dziwnego, że cała 
wściekłość i atak Lipińskich i 
Marczewskich skierowany zo­
stał w tę stronę. Histeria wy­
jaśni w niedalekiej może przy­
szłości całą rolę tych panów i 
ich łączność z gestapo, rolę Bo 
ra, Pużaka i innych.

Dzisiaj opinia publiczna do­
wiaduje się o nowych kartach 
hańby sanacyjnej z okresu oku 
pacji. Ileż kalumnii, ileż brudu 
wylewano na PPR, na RPPS, 
na Gwardię Ludową, na Armię 
Ludową, aby w ten sposób u- 
kryć swe prawdziwe oblicze. 
Wrogowie politycznej koncep­
cji demokracji ludowej wiedzie 
li już wówczas, że wyzwolenie 
Polski możliwe jest tylko i wy 
łącznie w wyniku zwycięstwa 
Armii Czerwonej. Jednak śmier 
teina nienawiść do wyzwoleń­
czych walk ludu polskiego dyk 
towała tym panom podporząd­
kowanie się za 'wszelką cenę 
niemieckiemu faszyzmowi. Od 
początku do końca każde wy­
stąpienie Konwentu i Stronni­
ctwa Narodowego przesiąknię 
ta jest nienawiścią do demokra 
cji polskiej i do Związku Ra- 
dzieckiegck 

miało być początkiem objęcia 
przez nich władzy.

I znów dla swoich celów i 
własnych interesów poświęca­
ją c( panowie dziesiątki tysię­
cy żyć ludzkich, znów grają 
na najświętszych uczuciach lu­
du warszawskiego, przedsta­
wiając się sami jako ultra - pa 
trioci. Historia jednak zdema­
skowała ty^cli ‘„patriotów1; z 
1939 i 1944 r., którzy naprzód 
powstanie wywołali, aby pc 
tym je skończyć podporządko 
waniem się Bachowi. Manewr, 
który kosztował setki tysięcy 
istnień ludzkich załamał się i 
odsłonił prawdziwe oblicze Bo 
ra Komorowskiego.

W roku 1945 w odrodzonej 

Poisce, panowie ci rozpoczyna 
ją swą pełną nienawiści do de­
mokracji ludowej działalność. 
Już w pierwszych miesiącach 
odradzającej się państwowości 
polskiej, setki i tysiące ludzi, 
pozostających w służbie Pań­
stwa. padają od kul zdradziec­
kich. Teren lubelszczyzny, bia 
łostocczyzny, rzeszowskiego, 
zasiały się mogiłami robotni­
ków i chłopów, którzy przvstą_ 
pili do wykonania reformy roi 
nej, zasiany jest mogiłami mi­
licjantów i funkcjonariuszy 
Służby Bezpieczeństwa W o- 
kresie jeszcze trwającej wojny 
z Niemcami przeprowadza się 
sabotaż miobilizacji i agitację 
za dezercją z szeregów Woj<ka 
Polskiego.

Obok band Sędziaka i Kwie­
cińskiego — ciągnie prokura­
tor — działały bandy NO W. 
czy też NZW. a właściwie, mó­
wiąc językiem dla wszystkich 
zrozumiałym, bandy NSZ, które 
podlegały rozkazom oskarżo­
nego Marczewskiego. Oskarżo­
ny Sędzi ak zdradził nam ta jem 
nicę NSZ — WIN-owskiego 
bandytyzmu, t. zw. samoobro­
nę. W aktach sprawy znajdują 
się raporty sprawozdawcze 
band o dokonanych morder­
stwach na żołnierzach, mili­
cjantach i funkcjonariuszach 
Służby Bezpieczeństwa, dobit­
nie ilustrujące wyniki bandy­
ckiej działalności oddziałów leś­
nych.

Legitymacje, pomordowanych 
oficerów, .dokumenty osobiste 
i służbowe, rabowane na tru­
pach zamordowanych ofiar, opi­
sy rabunków i grabieży, które 
nazywają się akcjami dochodo­
wymi, wreszcie rubryka sprawo­
zdań WIN-owśkich, opisujące 
szczegóły napadów na pociągi i 
transporty wojskowe, to śą do­
wody, czvm były, bandy WIN i 
NSZ-tu, to są downdy, czym by­
li Marczewscy. Kwiecińscy i So 
snowskie.

W służbie 
obcego wywiadu

Na ławie ©skarżonych — cią 
gnie prokurator — siedzi oskar 
żona Sosnowska, która otrzy­
muje z rąk morderców pokwi­
towania ich zbrodniczych czy­
nów. Ręce pani Sosnowskiej 
nie drgnęły, gdy otrzymywała 
tego rodzaju dokumenty.

W dalszej części swego prze 
mówienia prokurator przepro 

wadza szczegółową analizę 
zbrodniczych czynów poszcze­
gólnych oskarżonych i przecho 
uzi m. in. do omówienia kon­
cepcji powstania t. zw. Komi­
tetu Porozumiewawczego Or.ga 
nizacji Podziemnych.

W końcu 1945 r. — mówi pro 
kurator — t. j. w okresie, w 
którym coraz, wyraźni ej zaryso 
wuje się imperialistyczna poli­
tyka Anglosasów, prowadząca 
w swej konsekwencji do od­
budowy hitlerowskich Nie^ 
mieć, dla szerokich warstw 
społeczeństwa staje się coraz 
jaśniejące, że orientacja na 
Anglosasów jest orientacją na 
restytucje Niemiec faszystow­
skich. W tym czasie oskarżeni 
przystępują do montowania blo 
ku ludzi i grupek, które pozba 
wionę jalkichkolwiek bądź skru­
pułów, całkowicie świadome 
swych celów, krocząc po linii 
•obranej. staczają się do szpie­
gostwa. To już nie są ludzie 
inkiejkolwrek polityki, polity­
ki nawet najgorszej. to już me 
są ludzie idei, choćby nawet 
niesłusznej to już zwykli, płat 
ni szpiedzy, szpiedzy obcych 
panów, którzy wbrew intere- 
siom swycn narodów wykorzy 

stują oficjalne stanowisko i go 
ścinność ziemi polskiej, robiąc 
niecną szpiegowską robotę. 
Szczególnie wielka była tu ro 
la Lipińskiego, co wynika z na 
stawienia i założenia obozu 
piłsudczykowskiego, wysługi- 
wan’.-> się obcym agentom.

Oskarżeni Kwieciński, Mar­
czewska, Sosnowska i Sędziak 
byli szefami aparatów szpiego 
wskich i byli wtajemniczeni w 
całość materiałów wywiadow­
czych, bądź też jak oskarżony 
Obarski wiadomości takie da­
wali i w zbreran u ich współ­
działali.

Nie ma również wątpliwości, 
co do roli oskarżonego Lipiń­
skiego, który współdziałał z 
Sosnowską w organizowaniu 
siatki agentów i dostarczył jej

Rola Kom. Porozumiewawcze
Czymże w istocie był Komi­

tet Porozumiewawczy .— py­
ta dalej prokurator. Rola Ko­
mitetu Porozumiewawczego 
jest jasna: jest to organizacja, 
stworzona w okresie rozkładu 
reakcji, gdy utraciła wszystkie 
bazy masowe, gdy stała się wą 
ską grupą wykolejeńców. Ko­
mitet Porozumiewawczy jest to 
grupa obcych agentów, którzy 
robili zwykłą, ordynarną robo­
tę szpiegowską, jest to grupa 
osób, które stoczyły się na dno 
upadku moralnego Jest to gru 
pa ludzi bez ideologii, ludzi bez 
przyszłości i bez perspektyw.

Obecnie każdy Polak zrozu­
miał, że wysługiwanie się Ca- 
vendishom i Bliss-Lane'om, że 
szpiegostwo na ich rzecz jest 
robotą, skierowaną na odbudo­
wę faszystowskich Niemiec, 
jest robotą skierowaną na ©der 
wanie Ziem Odzyskanych i 
skierowaną przeciwko Państwu 
Polskiemu. I taką właśnie robo 
tę spełniał t. zw. Komitet Poro 
zumiewawczy Organizacji Pod 
ziemnych.

Jak to już zostało ustalone 
na przewodzie sądowym — mó 
wi prokurator — oskarżeni 
Kwieciński, Marczewski, Lipiń 
ski, Obarkki, Sosnowska i Sę- 
dziak, wszyscy będąc obywate­
lami Państwa Polskiego, w zwią 
zku zę swą działalnością na 
szkodę Państwa Polskiego, o- 
trzymywali wynagrodzenie pie 
niężne. Na stole sędziowskim 
leży jednak jeden z najstrasz­
niejszych dokumentów hańby 
Komitetu Porozumiewawczego. 
Dokumentem tym jest t. zw. 
memoriał do ONZ. Przewód są 
dowy wyjaśnił, że memoriał 
ten był robiony na zamówienie 
oszczerców polskich i jej wre 
gów Cavendisha‘ i Bliss-Lane. 
Memoriał robiony był na zamó 
więnie tego człowieka, który 
dziś wypisuje haniebne pasz­
kwile o Polsce i prowadzi za 
granicą kampanię antypolską, 
który teraz wyciąga rękę do 
zdrajcy ojczyzny, uciekiniera 
Mikołajczyka. Materiał ten spo

Przemówienia obrlńców ' >
Po krótkiej przerwie w roz 

prawie nastąpiły przemówienia 
obrony. Pierwszy zabiera głos 
obrońca oskrżonego Kwieciń­
skiego adwokat Buszkowski.

Mecenas Buszkowski podkre 
śla. trudności w znalezieniu 
właściwego kierunku politycz 
nego dla ludzi obarczonych 
przedwojennym, sanacyjnym 
wychowaniem i będących pod 
wpływem Londynu. Obrońca 
przedstawia Kwiecińskiego, ja 
ko tragiczną ofiarę polityki lu 
cizi ludzi z emigracji londyń­
skie*.

agenta w osobie Gorzkowskie- 
go.

Przechodząc do omówienia 
działalności osk. Marynowiskiej 
prokurator podkreśla, że służ­
ba obcym weszła jej v. krew 
W świetle materiałów które 
zostały przedstawione Sądowi, 
jasnym jest, że Marynowska by 
ła zorientowana w istotnej ro­
li Marczewskiego oraz wiedzy 
ła o celach i zadaniach Kornik 
tetu Porozumiewawczego, jak i | 
całej działalności SN Nie ule­
ga również żadnej wątpliwości, 
że właśnip Marynowska doprc 
wadziła do kontaktu oslaiżn- 
nych z Cavendishem, Bbss-La- 
ne‘m i Yorkiem w zaniarze 
stworzenia możliwości pzeką- 
zywania materiałów wywi^rid* 
czydh j przekazywała sama ® 
teriały uwwirKlowcze.

rządzony został w formie 
moriału na rożkes? ludzi, J 
dążą do oderwania u 
Ziem Odzyskanych. I j«d 
tu tym trzeba być z pr 
człowieczeństwa, z poczucie, 
hywatelstwa i z poczucia j 
ności Poldka, ażeby za juda 
we 20 tysięcy złotych pisać; 
luninie na swój naród i swo; 
państwo. Jak należy nisko stoi 
czyć się moralnie, aby na ro> 
kaz BIiss-I.ane'ów i Ćavendls- 
hów sporządzać falsyfikaty dc 
kumentów prowokatorskiego 
charakteru i załączyć je do te­
go memoriału. Myśląc o tym 
chciałoby się zadać pytanie, 
gdzie jest kres upodlenia ludz­
kiego.

Panowie sędziowie mów? 
na zakończenie prokurator. W 
licznych tomach tej sprawy, na 
dziesiątkach i setkach jej kart, 
znajdują się szpiegowsktełnfr" 
macje o dywizjach, ■H| 
batalionach i pluton acrFwo 
ska Polskiego. W tych dywł 
zjach, w tych pułkach, pehih 
służbę nasi bracia, nasi bliscy 
tam służą polscy żołnierze. “

By znowu nie padały na z 
mle polskie obce bomby, 
znowu wróg nie hulał 
szych ziemiach, by zn 
zadymiły krematoria 1 
mia i Treblinki, by 21 
ród polski nie był nisz 
w imię niepodległość 
renności Polski, w 1’ 
lenia zdobyczy ludu 
go, w imię szczęścij 
bytu Polski, wzywaL 
nowie sędziowie, źeb\_ ....... 
dla oskraźonych był tak twar 
dy, jak bezlitosne były ich 
czyny wobec Polski.

Podtrzymując w całej rozcią 
głoścl akt oskarżenia, wnoszi, 
o karę śmierci dla oskarżonych 
Lipińskiego, Marczewskiego i 
Sosnowskiej, o karę dożywot­
niego więzienia dla Oskarżo­
nych Kwiecińskiego i Sędzia 
ka, o karę pozbawienia wolno* 
ci na przeciąg lat 15-tu dlą o 
skarżonych Obarsklego I Ma 
rynowskiej. J

Z całą bezstronnością mozjP 
stwierdzić — mówi mecend 
Buszkowski — że ze stroi. 
Rządu czynione były wszelki 
próby umożliwienia ludziom a 
konspiracji wejścia do życia 
normalnego. Jednak wielu lu­
dzi z możliwości tydh nie sko­
rzystało, ufając swym praełożjl 
nym spoza granic PańslwjJ 
wierząc w nadejście z ich 
ny 'odpowiednich poleceń.

Obrońca, uwydatniając sastu 
gi Kwiecińskiego z cza3ów 
kampanii wrześniowej i 2

(Dokończenie na str.
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Kolejarze przystępu
do współzawodnictwa pracy

(Bcko&aMue zt śtr. 1-arej) 
Normy przedwojenne 
aJn dl® nas ideałem

N*a>eta& staiby mechanicznej 
DOKP oh. Chorbatowsil, mówi o us­
prawnieniu adntórfsłracji, •Utysiyki 

«gŁT»iaccjj pracy, o konieczności 
zwięktsenis kmttruli węd jakością wy- 
tyaaozaByeh parowozów, gdyż zda­
rzaj się wypadki, że po generalnym 
renwnsia parowóz po przebiegu 100 
Am wracał - powrpłem do warsztatów. 
Ob. Cłtorbaiowsir uwaia, te naczelni­
cy oddziałów, majstrowie muszą czuć 
«ę odowiedzlalnymi za swój dział 
yra<y, muszą uważać siebie za dowód­
ców swoich odcinków, a. nie tylko 
4^.^* biernych wykonawców. Nie ilość 

jjtnww parowozów decyduje, ak jak
■ patewóz póiniej pracuje. Nie moż- 
3 slerować ażeby wyjaśnienie przy- 
KyA defektów trwało kilka dnj jak to 
^ky.;«nc»as praktykuj? się. Prayczyna

nni&i być wyjaśniona w paze- 
godziny lub dwóch. Jeśli wy- 

a»y te zadani* wydajność pra- 
>«2C** Większa Jaż-terar 

poważne os?a_gnięcia. W i94ft 
wednj remont parowozu trwał 

BK^obotn-*<o-go<hin, r ehwlh obec- 
Łj trwa 3099 ro!x*taiko-go<Lrm, co 

się aormis przedwojennej, któ- 
Bte dla nas nie moż< hyć ideałem. 
E Iow. inżynier Kowalewski mówił o 
łżjalkJeh wągnaęciacU w oszczędno- 
'ta: węgla. W zeszłym roku a* i tonę 
brutto km wypalano 135 kg węgla, 
o3>«2»e tylko 74 kg. Co stanowi 75% 
<Arczędności. Jeszcze w tej dziedzinie 
jest dużo roboty. Potrzebne są nie 
tylko wagi, ale musimy przezwycię­
żyć wsłręt niektórych maszynistów do 
pisania, żebyśno- j>ię moglj dowiady­
wać o kaloryjnoici węgl*. W ten s>pe- 
tób ustalimy maiki ymaJne normy opa 
łowe, co daje korzyści nie tylko ko­
lei,’ ale j kolejarzowi, gdyż na czas 
noże otrzyniać swój deputat węglowy, 

parowozy nie będą miały przestojów 
braku węgla.
Tow. inżynier Kowalewski oświad- 

zta, że w tym roku bezwzględnie zer- 
■■mK'. -rtarysaj metodami wyzna- 

jazdy i obciążenia, wy­
próbujemy parowcNiy i zwiększymy je- 
uzere oszczędności węglowe, które w 
aiuauaka do normy państwowej się­
gają 45%. Wybiliśmy się na pierwsze 

MEŚejsce w kraju, sądzę, że zepchnąć 
miejsca nic damy.

■ W dyskusji zabierali jeszcze
tow- MamcŁak, Ko- 

■■wicz, Nowacki, Bieluga 
gaMES W końcu zabrał głos 

jDOKT tow. Pietrzyk.
waES dzisiejsze 

“Ajtepwych Pra' 
■pBMSmw kvlćjvwycht wśród 

p^perown/ pepeso

SSiMEHkatn, yk powielzie* że 
czuć było w wszy 

■s.tkicł.^pTawdzlwą troskę, o u- 
uprawnienie kolejnictwa, że 
Dyrekcja docenia to i uważa 

wszystkie poruszone tema­
tu "ta d-zićejszym zebraniu

przodujących pracowników ko 
lejowych, powinny być dopro­
wadzone do świadomości każ­
dego kolejarza i w Lublinie i 
w całej Dyrekcji. Koleje Lubel 
skie mają za sobą, znaczny do­
robek w budownictwie Polski 
Ludowej, dorobek ten będzie­
my z każdym dniem pomna­
żać.

Po dyskusji wybrano Komi­
sje dla spraw współzawodni­
ctwa pracy, planowania i kon

1 (Dokończenie ze str. 5-tej) 
’ działalności w czasie okupacji, 
przedstawia Sądowi skruchę 
Kwiecińskiego za jego dzia­
łalność po wyzwoleniu kraju i 
popełnianie w tym czasie błędy, 
dy.

W konkluzji swych wywo­
dów obrońca prosi Sąd o uw­
zględnienie tych momentów 
przy ferowaniu wyroku dla 
Kwiecińskiego.

Obrońca oskarżonej Mary- 
nowskiej, adwokat Niedzielski’ 
usiłuje’ umniejszyć rolę, jaką 
odgrywała Marynowska w kon 
taktach przedstawicieli Komi­
tetu Porozumiewawczego z 
przedstawicielami obcych mo­
carstw. Obrońca sądzi, że Ma­
rynowska nie zaangażowała by 
się w tym stopniu do pjacy 
podziemnej, gdyby jej najwyż 
szy przełożony Cavendish Ben 
tinck nie okazywał tak żywe­
go i wielkiego zainteresowa­
nia sprav ami podziemia.

Proszę Wysokiego Sądu — 
ciągnie mecenas Niedzielski— 

1 mam poważne wątpliwości,
■ czy panu Cavendishowi wolno 
’ się było tymi rzeczamt intere- 
; sować. Mam przekonanie, że 
1 był on obowiązany do prowa- 
1 dzenia polityki na tych torach,
jakich wymagają dobre obycza 
je.* Obrońca wwraża przedwcze 
śnie, że przestępstwo Maryno- 
wskiej wobec Państwa Polskie 
go jest wynikiem jej zaufania 

i do swego najwyższego zwierz 
; chnika. Na skończenie mece- 
t nas Niedzielski, uznając nie- 
• wątpliwą winę oskarżonej Ma 
j rymowskiej, prosi Sąd o wzię-
■ cie pod uwagę przy ferowaniu 
wyroku łagodzącydb okolicz-

j ności.
Z kolei zabiera głos obroń- 

! ca oskarżonego Marszewskie- 
' go adwokat Nowogrodzki.

. - i Obrońca usiłuje przede wszy
że był nleibyt roiwinięty n my sto- gtkim odciążyć oskarżonego 
wo‘ i Marczewskiego z zarzutu współ

Sąd w wyniku rozprawy okazał i pracy z Niemcami i oddawania 
Mazura na 12 lat więzienia i usług Niemcom hitlerowskim.

i Stara siią oca również zmniej­
szyć rolę swego klienta w ru­
chu podziemnym. W dalszych 
wywodach obrońca siara się 
przerzucić ciężar odpowiedzią* 
ności za czyny oskarżonego 
Marszew&kiego na środowisko, 
w którym Marszewski od wcze 
snej młodości przebywał.

Obrońca oskarżonego Sędziaka, 
adwokat Grabowska, przedstawia Są 
dowi swego klienta, jako człowie­
ka zdyscyplinowanego, bezwzględ­
nie posłusznego swym przełożonym. 
Dyśtyplińa organizacyjna oraz ber- 
last ideologii piłsudczykowskiej, u- 
niemożliwiały oskarżonemu Sjdzia- 
kowi, według zdania mec. Grabow­
skiej, skorzystanie z dobrodziejstwa 
ustawy amnestyjnej.

Następnym mówcą jest obrońca 
oskarżonego Obarskiego adwokat 
Rettlnger. Obrońca twierdzi, że v-> 
barski znalazł się bez reszty pod 
wpływami swych przywódców psr- 
tyjnych Zaremby i Pużaka Zareią 
ba — mówi mecenas Rettlnger — 
przedstawił Obarsklemu trzy możli­
wości działania WRN; sam zaś tikc 
rzystał z czwartej możliwości i v 

, ciekł za granicę.
W konkluzji swych wywodów me 

j cenas Rettlng r prosi Sąd o uwzgię 
dnienie tych okoliczności przy fero- 
wanhi wyroku.

Ostatni z obrońców zabiera ghs 
obrońca oskarżonego Lipińskiego, ■ 
oskarżonej Sosnowskiej — adwokat 

• Maślanko.
Obrońca twierdzi, te linia poli­

tyczna Lipińskiego nie była, we 
wszystkich punktach zgodna z kon­
cepcjami politycznymi sanacji, zM 
jako nrgument przytacza fakt. i» 
Lipiński przed wojną nie zajmował 
żadnego wybitniejszego stanowisk?, 
w rządzie sanacyjnym oraz, że nie 
znalazł się w szeregach na wskroś 
sanacyjnej organizacji, jaką był 
WIN. Obrońca chce również udow.od 
nić, że napisany przez Lipińskiego 
memoriał do ONZ świadczy o jego 
dezorientacji politycznej.

Powzięła przez Lipińskiego mjżt 
bojkotu wyborów, wypływała, uda­
niem obrońcy, z pewności zwycię­
stwa bloku demokratycznego. Lipiń 
ski, dążąc do bojkotu wyborów 
przez podziemie, pragnął w ten spo 
sób uniknąć spodziewanej porażki 

Omawiając ciążący na Lipińskim 
zarzut porozumienia się z Niemca­
mi, a w szczególności z kpt Spielke, 
obrońca twierdzi, że sprawa ta ni» 
została dostatecznie wyjaśniona.

Przechodząc do omówienia dzia­
łalności oskarżonej Sosnowskiej, m» 
cenas Klaślanko obciąża odpowie­
dzialnością za działalność „Stoczni* 
przełożonych organizacyjnych swej 
klientki, a wlec przede wszystkim 
zastępcę komendanta obszaru do 
Spraw wywiadu Gorzkowskieso o- 
raz uprzedniego szefa wywiadu. 8 
następnie komerd.-nta obszaru Os­
karżonego Kwiecińskiego.

W konkluzji obrońca wnosi o wy 
mierzenie oskarżonym kary, stosów 
nie do stopnia ich przewinienia 

Ostatnie słowo 
oskarżonych

Po przemówieniach obrorv, Są<5 
kolejno udziela głosu poszczegól­
nym oskarżonym.

Oskarżony Kwieciński wyraża prr 
gnienie, aby obecny proces mógł ui 
wrócić z błędnej drogi działających 
jeszcze członków podziemia, za; 
kwestię wymiaru kary pozostawi; 
do uznania Sądu.

Osk. Marynowska. wyrażając skr 
chę, prosi Sąd o łagodny wymis' 
kary

Oskarżony Marszewski w dłu4 
! szych wywodach usiłuje oczyścić 
z zarzutu współpracy z NlemcamU 
bezpośredniego dowodzenia band” 
mi. Na zakończenie prosi o spray® 
dliwy wyrok.

Oskar. Lipiński prosi o sprawie’’ 
dliwy wyrok.

Następnie przewodniczący udziela 
jcofc 7'f, „ T-tA • głosu oskarżonemu Obarskitmn.
nia W Puławach swiet Y» Wysoki Sądzie — mówi oskarżony
ra w dniu 15 stycznia U4o r. : 0barskf — jeszcze raz oświadczam, 
zostanie otwarta i oddana do ■ Że droga polityczna, po której kro- 
użytku młodzieży. 1 ”? "goleniu, była Wed-

. 7 1 na. Wyrażam zal i proszę o łagodny
i wymiar kary.

Oskarżona Sosnowska, prosi, aby 
ł Sąd, ferując wyrok, zechciał wziąi 

. •, • ju r>^rr, uwagę tylko te czyny, którychDom Ludowy w Rudach (ęm. < n^m> siłami odbudować li m . rzPCZyWj^Cie dokonała.
' ’ .. j,. Oskarżony Sędżiak mówi, że da-js
! Wzięn się z zapałem do dzie no już zrozumiał bezcelowość powc 
1 la i już z końcem stycznia pTa ! lennej konspiracji i dawno nosił sk 

J 1 z zamiarem ujawnienia, nie otrzy-• ce swą ukończą j Dom Ludowy mał je(jńak zwolnienia z organiza- 
musiał zostanie otwarty. . ■ cji. Prost Sąd o sprawiedliwy wy-

Piękny czyn ZWM-owców i rok.
Rud. zasługuje na pełne uznanie.' .Po .wypchaniu ostatniego słowa

® J - - - oskarżonych. Sąd postanowił ogło-
1 sić wyrok w sobotą, dnia M rm«-

troll, na przewodniczącego któ 
rej wybrano jednomyślnie tow. 
Pietrzyka. Do składu Komisji 
weszli przedstawiciele ZZK i 
przedstawiciele poszczegól­
nych Wydziałów. Analogicz­
ne Komisje powstaną we wszy 
stkich Oddziałach i służbach 
PKT.

Życzymy Kolejarzom Lubels 
kim powodzenia w ich owoc­
nej 1 ofiarnej pracy, dla Polski 
Ludowej. Boi.

zam. przy ul. 1-go

Zabił dziadka za to,
że nie chciał go zameldować
24-letni Wladyzław Mazur stanął f Mazur zwrócił się z prośbą do 

w dnia 23 b. m. przed Sądem Okrę- dziadka swego 72 letniego Marcina 
gowym w Lublinie by odpowiadać Mcndelskiego,
za zabójstwo popełnione na włas- Maja 6 o zameldowanie go w swym 
nym dziadku. > miesekanłu.

DŁuiur blondyn o drobnej budo- Dziadek początkowo zgoazii 
wie robi wrażenie wyrostka. Pocho- ' na to. Mazur dla przypieczętowania 
dzi re wsi. i sprawy „postawił wódkę*. Popijali

Jąkając się (jako dziecko spad! j w mieszkaniu Mersdelsklcgo we 
ze schodów I od tego czasu pozostała dwójkę. Mendclski w międzyczasie 
u niego ta ułomność) opowiada dzie i możliwie, źe pod wpływem wódki, 
je swojego smutnego żyda i po- j rozmyślił się i kategorycznie odmó- 
twornej zbrodni. ! zameldowania.

Życic Mazura to tragiczna, a zara 
jem jakże codzienna historia uziec 
ka, które nie zaznało miłości matozy 
nej ani ciepła domu rodzinnego. j

Matld, która porzuciła dom, kie­
dy Uczył zaledwie kilka tygodni, i 

1 wogóle nie znal. Był przekonany, te ‘ 
• ona Już dawno nie żyje. Ojciec nie ’
; wiele się o niego troszczył. Chlo- szkaniu. 
| pak wychowywał się u krewnych.

Rozgoryczony tym, a także zamro 
czony wódką Mazur uderzył 
cl starca kułakiem w głowę 
dując śmierć jego.

Przerażony swym czynem 
dla zatarcia śladów upozorował na­
pad rabunkowy i zabrał wszystkie 
rzeczy Jakie się znajdowały w mie 

Ciało dziadka ułożył na 
łóżku i przykrył pierzyna i podnsz- 

P<* skończeniu 4 oddziałów bzko- i ką.
ły powszechnej poszedł do służby do [ Przez salę rozpraw przewinęło 
bogatych gospodarzy i tak żył przez ' się wielu świadków, żaden z nich 
kilka lat. ’ nic złego o Mazurze nie mógł po­

ty 44 r. poszedł do wojska. Spra- . wiedzieć. Zgodnie tylko twierdzili 
wował.się dobrze.

W marcu b. r. przyjechał do La- • 
blina. Spotkał ta swą starszą, za­
mężną już siostrę, która opowiedzia 
la mu, że matka ich żyje i zaprowa 
dzita go za Bramę Krakowską do 
matki ... prostytutki. — Jak się oka 
zalo siostra również porzuciła męża 
i p«a«ła w ślady matki. Kiedy Ma­
zur • tym opowiada łzy spływają 
po Jego twarzy.

Matka okradła go z szynela i in­
nych rzeczy, które następnie samie 
nlła na wódkę.

Takie było życie Mazura
Po wyjściu ą wojska w sierpniu 

b. r. zamieszkał Mazur n stryja na 
wsi pod Lublinem. Zaczął czynić 
równocześnie starania w mieście o 
uzyskanie posady. Miał otrzymać 
pracę w PM8. Bo tego potrzebny 
mu był jednak dowód zameldowa­
nia w Lublinie.

w słoś 
powo--

Z życia ZWM w pow. pnławskia

Gminna konferencja ZWM 
i Wici

„Gangsterzy" w Krasnymstawie
Krasnystaw był widownią 

‘erowakiej afery.
Niejaki Alfred Nowakowski 

agio&ił się przed .kilkunastu 
w Gdyni, w firmie Jó­

zef Prłegsliński ka i powo 
łaU ę się na inonfte) fiTmy w 

znpropoi wał kupno 
Kzrowca (szczecin , do wyrób1! 
lizczotek i pędzli. 
| Nowakowski podał, że sam 
jeart szczeciraarzem j posia­
da przedsiębiorstwo w Kras- 
aymstawie. Obecnie jednak 
pragnie przenieść się a interes” 
alikwidować. Towar, wartości 

milioDa złotych chętnie i 
jednak nie może przy- 

go do Gdyni 1 prosił by 
.. iła o reflektuje przy

oła?, kogoś na miejsce.
t vrnr wiono dzień i porę przy 

v przedstawiciela firmy. I 
omj JtowutoWBlcj, WMlai |

Pierwsza wspólna gminna 
konferencja ZWM i Wici odby 
ła się w powiecie puławskim 
w gminie Końskowola.

W pięknie przystrojonej 
świetlicy ZWM, we wsi Stara 
Wieś, zebrało się ponad 120 
młodych ludzi, by uczestniczyć 
w tej, tak ważnej dla obu 
związków konferencji.

Referat „O znaczeniu współ­
pracy Wici i ZWM” wygłosił 
wiceprezes Zaiządu pow. ZWM 
Szczęśniak.

Ożywiona dyskusja, która 
wywiązała się po referacie, wy 
kazała, że obecni dobrze zrozu 
mieli konieczność współpracy 
i że są zgodni co do lego, że 
tylko idąc i pracując wspólnie 
młodzież będzie mogła zreali- 

fzować swe zadania j. .dążenia. 
! W wyniku konferencji została 

ło dostać jedynie przez cmen- 1 powołana komisja porozumie- 
tarz. Było około 17 godziny, wawcza. Uchwalono też odbyć 
Na przybysza z Gdyni jak się : wspólne konferencje gminne 
okazuje, już czekano. Kiedy

w Kra»nyn»tawie mieszka przy 
ul Cmentarnej 37.

W oznaczonym dniu przybył 
wspólnik firmy Przegaliński i 
S-ka do Krasneęostawu, zaopa 
trzony w odpowiednie) gotówkę 
by od raciu móc ubić interes.

Do mieszkania rzekomego 
Nowakowskiego można się by

I
i

I

ZWM i Wid jeszcze w dzie­
więciu gminach powiatu pu­
ławskiego.

X
Związek Walki Młodych na! 

terenie powiatu puławskiego; 
jest bardzo żywotny.

4 stycznia ma się odbyć w 
Puławach powiatowy zjazd 
Związku Walki Młodych. Zwią 
zek postawił sobie za zadanie 
odbyć do tego czasu konferen­
cje we wszystkich gminach, 
obsłużyć istniejące już koła < 
założyć 10 nowych.

Zadania te zostały Jul częś- • 
ciowo zrealizowane.

ZWM nie ogranicza się jed­
nak tylko do czysto organiza­
cyjnej działalności. Obecnie 
iest on w trakcie organizowa j

ra w dniu 15 stycznia 1948 r.:

znalazł się na cmentarzu zagro i ZWM-OWCV OÓblldOWUa Dom LUdOWy 
mii drocre iakiś me,żc7V7nA *dził mu drogę jakiś mężczyzna | 

z wyciągniętym rewolwerem 
gotowym do strzału. Na ulicę 
Cmentarną już przyjezdny nie 
zaszedł. Został mc cno poturbc 
wany i zupełnie ogołocony z 
wszystkiego co posiadał.

Sprawca napadu został bar- j

Końskowola, now, Puławy) u- t Luuowy.X A Tr-rZ Z\ll 
legł całkowicie zniszczeniu na ( 
skutek działań wojennych.

Brak takiego domu 
oczywiście zaważyć na rozwo ] 

dzo szybko ujęty. Ze względu i ju życia kulturalnego Rud. zasługuje na pełne uznanie, 
na toczące się śledztwo nazwis ! Miejscowe koło ZWM pestano; Wierzymy, że koło w Rudach S1C wy] 
ka jego nie podąjemy. wiło złu temu zaradzić i włas- zachęci i inne koła do czynu, i r>u te
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ITsehód słońca 7.42
Zachód słońca 15.32

Podziękowanie
-Redaki * „Sztandaru Ltufn” składa 

• podziękowanie wszystkhn instytucjom 
oras osc(xjm m aadeotsne życiem s 
św,’artetw>%

Redakcja

Ha „Caritas44
N'ftiey>?ym g*wiadan»ia«ny, ta Bank 

łspodatftwa Krajowego Oddział w 
Łubłmie raamian za przesyłanie ży­
czeń ’<4vecsnych 5 noworoomych 

k wpłacił ».-*-nun*k „Cerltaem" w Izo- 
Ibihri* b^5tę gł. 3000.

Przed kilkoma tygodniami 
Polski Czerwony Krzyż w Lu­
blinie przy współudziale Zwią 
zku Uczestników Walki Zbroj­
nej o Niepodległość i Demokra 
cję rozpoczął ekshumację 
zwłok pomordowanych przez 
Niemców na Czechowie Gór­
nym więźniów Zamka i Gęsta 
po. Większość więźniów — to 
więźniowie polityczni o czym 
świadczą zagipsowane usta wie 
lu pomordowanych.

W wyniku prowadzonych 
prac otworzono 3 zbiorowe mo 
gily i część zwłok została prze 
ni es i otn a na cmentarz. Z chwi­
lą jednak nastania pierwszych 
przymrozków prace te zostały 
przerwane. Mogiły pozosta­
wiono otwarte. Skutek jest ta­
ki, że na zwłokach, które czę­
stokroć są bardzo dobrze zakon 
serwowane pastwią się stada 
wron, wyżerając kawałki ciała. 
Okoliczne psy znalazły rów­
nież doskonały pokarm roz­
wlekając na okolicę kości, pisz 
czele, ba nawet czasem czasz­
ki. Pierwsze śniegi przykryły 
otwarte groby, a roztopy panu 
jące w czasie świąt zalały 
wszystkie 3 odkryte mogiły.

Trudno zrozumieć w jakim 
celu były otwierane jednocześ 
nie wszystkie groby, a nie o- 
twierano ich pokołei. Dopusz. 
czenie do tego, by szczątki by 
ły rozwlekane przez psy jest

profanacją.

dzielność?
I Czerwony Krzyż, Kuria Bis­
kupia czy Zw B. Więźniów 
Politycznych?

{Ściana 
zrujnowanego domu 
przygniotła 
ludzi i furmanki

Zarządzenie Ministra Aorowizatil
z dnia 18 grudnia 1947 r.

W SPRAWIE KART ZAOPATRZENIA DLA PRACOWNIKÓW 
PRZEMYSŁU BUDOWLANEGO I POKREWNYCH ZAWODÓW 

W MARTWYM SEZONIE ROKU 1948.

i

Na podstawie art. 3 dekretu z dnia 
27 czerwca 1946 r. o reglamentowa­
nym zaopatrywaniu ludności w przed­
mioty powszedniego użytku (Dz. UBP. 
Nr. 35, po«. 217) zarządzam, co n«- 
stępnje*.

Listy co Redakcji
I Dyrekc t Liceum i Gimnisjtńn Ra­
ny Narodowej gminy Brzeziny w Mi- 
I ''jAedakcjtsa w-Tniau- 
i :ę J reoerją w rwiązku a wystawio­
ną pne, dmc zespól dramatyczny 
Magdę*4. ’rrychyhie stanowisko pra- 

-■y będzie tfi* nas zachętą do dalszej 
. raty nir' upowazechmeniem kultury 

^atr.dnei wśród młodzieży szkolnej.
Dyrekcja

343 JSctandara Ludu14 a 
łnja 17. MI. br. aostał Komieotezoity 
v mbryce „caytełnicy mają glos" Jwr 

F do RedaJr omawiający w pierwszej 
7 ••■'.ej części kaftanie w Katedrze.

'V rwi;ska g tym atwierdzam, ta 
kazania w tym dniu wygłoszone na 

l • ieszporac) arie były uiyta alowa: 
R maiłaiśc lo bydlęta’* i nie brio n*c 
< 4-oby mo^o trącić poetyką, a tym 

-oniej nrełiswiścaą, natomiast była im> 
o mi Jach sagraniissnych, o ko 

iHecwjoścf modlitwy za misjonarzy 1 
. nawrót'aim pogan, nrawierzących i 
.abwiercóy,

Proatę * umieazcaenie powytazeg® 
zrostowa da w swoim poczytnym 

| .l-Amle, peniewaź niezgodne t prawdą 
Wa wsy pmnśatiego fistu uważam za 
rzywdząil kaznodzieję oraz szkodli- 

dla ŁtWMolMtacjl naszego społe- 
zeństwa.

Wigilię mieliśmy 
spokojną

Przy gotowani a świ ąteczne 
jafc i nieostrożne obchodzenie 
się z ogniem w wilię bywa 
często przyczyną pożarów. W 
tym roku — mówi por. Trój­
niak — wigilię mieliśmy spo­
kojną. Choć:aż czuwaliśmy jak 
zwykle. Jeden większy pożar 
miał miejsce w demu przy ul. 
Koziej Nr. 3 gdzie na skutek wa 
dliwej budowy drewniana bel 
ka została wpuszczona do prze 
wodu kominowego. Belka ta za 
paliła się a od niej zajęła się 
podłoga i sufit. Śpiący w dal­
szych pokojach lokatorzy nie 
zauważyli pożaru, który zaczął 
się od wewnątrz stropu Dzięki 
interwencji straży ogniowej, 
pożar nie wywołał większych 
strat. Zniszczyły się tylko za­
pasy świąteczne, które zostały 
zasypane gruzem z palącego się 
sufitu.

§£.
Członkom rodzin pozostających beą 

pracy pracowników przemysłu budo­
wlanego przysługują w okresie od 
1 stycznia do 31 marca 1948 r. rodzin­
ne ora® dodatkowe karty zaopatrze­
nia, przewidziane obowiązującymi 
przepisami dla członków rodzin osób 
pracujących, o ile pracownicy ej:

zwolnieni zostafli z pracy z powo­
du sezonowego wstrzymania robót 
budowlanych, co wrono być stwier 
dzone zaświadczeniem odnośnego 
zakładu pracy;
przepracowali w ciągu roku 1947 
4 miesiące w zakładach przemysłu 
budowlanego, okoliczność ta winna 
być stwierdzona świadectwami pra­
cy lub zaświadczeniem właściwego 
oddziału Związku Zawodowego Ro­
botników j Pracowników Przemy­
słu Budowlanego, Ceramicznego i 
Pokrewnych Zawodów w Polsce; 
przedstawią zaiświadtizenie Urzę­
du Zatrudnienia, że nje mogą Otrzy 
mać innej pracy w gminie (miej­
skiej lub wie jakiej), w której za- 
mieszkują oraz w gminie, w któ­
rej ostatni® bj4j zatrudnieni; wy­
żej wymienione zaświadczenie win­
no być składane co mieniąc przy 
ubieganiu się o karty zaopatrze­
nia;
otrzymywali dia członków swych 
rodzin karty zaopatrzenia w zakła­
dzie pracy, w którym byli ostatnio 
zatnidnienH przed utratą pracy; 
okoliczność ta winna być stwier­
dzona zaświadczeniem odnośnego 
zakładu pracy.

Przez pracowników przemysłu bu­
dowlanego w myśl niniejszego zarzą­
dzenia rozumie się pracowników, ob- 
_L zbiorowym pracy w

a)

W

c|

ś)

jętych układem 
budownictwie.

§ 2.
bez pracy pracowni- 
cerair.iki czerwonej

Pozostającym 
kom zakładów 
(cegielnie, klmkiernie j kaflamie) be- 
toniarnj j wapienników przysługo ją w 
okresie od 1 stycznia do 31 marca 
1948 r. karty rwopatrzearia I ktrt. o 
Je:
a) zwolnienie r. pracy nastąpiło z po­

wodu konieczności sezonowego 
wstrzymania htb ograniczenia pro­
dukcji; okoliczność ta winna być

!

wite Proboszcza 
« Ks. Wł. Forkiewteg

j ’ 
v Bokąd

r
r

dziś idziemy
KINA

APOLLO: „3a«ne łany'

BAŁTYK: .Jasne łany“.

RIALTO: jmię życia-'

Pocą, w dni powsz. ąodz. ty,
?ocz. w niedziele ? świętat godz. tj,

1* »7» *9.

I
1

v»«?

LEaTR MIEJSKI 
Si[iętó6zelr* Mbłlera.

TEATR MUZYCZNY 
fw. Żołnierza Polskiego
•aa;; usry” r- wia w 18-t

ZaBdati Uprawy Tytoniu Polskiego Monopolu Tytoniowego 
w Lubl uie, ulica Wronkowska 10, działając na mocy upoważ­
nienia Dyrekcji PMT z dnia 6. XII- 47 <r. Nr. 7374/Pr/2/47 cza­
sza przetarg nieograniczony na- wykonanie i zainstalowanie: 
1) 5-ciu kompletnych napędów (elektrycznych);
2 5-du kompletnych ekshaustorów do pięciu młynków 
siewania okruchów tytoniowych-

Podkładki ofertowe otrzymać można po>d wyżej wymie­
nionym adresem, tamże są do ew. dbejTOenia wsposnni^^ Mry- 
żej młynki

Oferty w zalakowanych kopertach odpowiednio- zatytuło­
wane należy kierować pod wyżej podanym adresem w termi­
nie do dnia 10 stycznia 1948 roku.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium 
w wysokości 1% sumy oferowanej — na rachunek żyrewy tut. 
Zakładu w Narodowym Banku Polskim w Lublinie-,

Otwarcie ofert nastąpi, w dniu 10.1. 1948 r. o godzinie 12. 
Zastrzega się dowolny wybór oferenta., jak również unieważ 
menie przetargi bez podania przyczyny i ponoszenia 
tyhiht jakKhkslwiek odszkodowań.**

2471

Stwierdzona zaświadczeniem wyda­
nym w odniesieniu do zakładów t 
pracy państwowych lub pod zarzą­
dem państwowym przez właściwe 
zjednoczenie przemysłu państwo­
wego lub dyrekcję przemysłu miej 
soowego, w odniesieniu zaś do za­
kładów pracy samorządowych — 
przez właściwy Urząd Wojewódzki 
(Wydział Odbudowy);
pracownik otrzymywał karty za­
opatrzenia w zakładzie pracy, w 
którym ostatnio był zatrudniony 
przed zwolnieniem z pracy; oko- 
liaraość ta winna być stwier­
dzona zaświadczeniem odnośnego 
zakładu pracy.

Poza tym do pracowników wyżej 
wyTnjeaiionych zakładów pracy mają 
zastosowanie przepisy 5 1. punkty.b) 
i c).

b)

8 3.
Gftłodikom rodzin pracowników wy- 

mienionych w § 2 przysługują ro­
dzinne oraz dodatkowe karty zaopa­
trzenia, przewidziane obowiązującymi 
przepisami dla crłonk^rr rodzin osób 
pracniących.

§ 4.
Ka/rty zaopatrzenia pracownjcze i 

rodzinne, przysługujące na podstawie 
niniejszego zarządzenia, wydawane bę 
dą za pośrednictwem tych zakładów, 
pracy* w których pracownicy, pozo­
stający bez pracy, byli ostatnio za­
trudnieni. W tym celu zakłady’ pracy 
w zapotrzebowaniach, składanych do 
biur rozdziału kart zaopatrzenia, wy. 
kazywać będą osobąo również swych 
pracowników zwolnionych, o ile 
uprawniani są do olrzymywanja kart 
zaopatrzenia na mocy niniejszego za­
rządzenia. Przy nazwiskach tych pra­
cowników zamieszczać należy uwagę 
„sezonowo bezrobotny” .Do zapołrze- 
bowań kart zaopatrzenia należy do­
łączać zaświadczenie, przewidziane w 
§$li2.

§ 5.
Karty zaopatrzenia na podstawie 

niniejszego zarządzenia nie przysłu­
gują osobom, wymienionym w § 12 
instrukcji Ministra Aprowizacji 5 Han­
dlu z dnia 22. V. 1946 r. (Dz. Urz. 
Min. Apr. Nr. 5 z 1947 r„ poz. 20) w 
sprawie uprasmień do otrzymywania 
kart zaopatrzenia.

§6.
Zarządzenie niniejsze wcboKłzj w 

tycie z dniem 1. I. 1948 r. j traci moc 
obowiązującą z dniem 1 kwietnia 1948 
roku.

Karty saopatazenia na styczeń 
1948 r. należy wydać osobom upraw­
nionym na podstawie niniejszego za­
rządzenia, miano upływu terminów, 
przewidzianych obowiązującymi za­
rządzeniami, o Jle odnośne zakłady 
pracy złożą dodatkowe zapotrzebowa­
nia wraz z wymaganymi zaświadcze­
niami najpóźniej w dniu ?0 stycznia 
1948 roku

Wczoraj w godzinach ran­
nych ściana zrujnowanego w 
czasie działań wojennych, do­
mu mieszczącego się przy ufliscy 
Nowej zawaliła się przygnialc 
jąc ludzi zajętych przy usuwa­
niu gruzu. Według słów jedne 
go. z zatrudnionych, przy wy­
wożeniu gruzu ob. Majewskie 
go Józefa katastrofa pi^ędśta- 
wiała się następująco:

— „Drugi dzień woziliśmy 
dopiero gruz — opowiada Ma­
jewski. Jeden dzień przed świę 
tamj i po świętach teraz drugi 
dzień. Ja już naładowałem 
swój wóz i odjeżdżałem, kiedy 
oni „strącali’ swoje wozy**. .
Machuń Bolesławą Matiuszyn 

Teofil cofnęli swoje wozy aż 
w głąb ruin tak, że tylne koło 
furmanek znajdowały się wew 
nątrz zrujnowanego domu, a 
konie stały na chodniku. We­
dług opowiadań Majewskiego 
mury były mocne j otwory , wy 
staw sklepowych w których 
znajdowały się wozy umocnio 
ne były szynami. Na pozór nic 
więc nie zapowiadało bliskiej 
katastrofy.

Jak to się stało trudno 
jest dociec. Prowadzone śledź 
two w tej sprawie i zeznania 
Machunia Bolesława zapewne 
pozwolą ustalić przyczynę wy­
padku. Machuń zdążył uciec i 
tylko opadające cegły lekko 
podrapały mu skórę. Natomiast 
Matiuszyn Teofil został przy­
walony gruzem i dopiero na 
skutek akcji interwencyjnej 
straży pożarnej udało Ję go 
wydostać spod stosu cegieł 
Trzy furmanki stojące koło 
zrujnowanej kamienicy zostały 
zmiażdżone osuwającym się mu 
rem. Konie będące w zaprzęgu 
nie doznały większych obra 
żeń. Matriszyna Teofila, który 
doznał ciężkich obrażeń ciała 
po udzieleniu pierwszej pomo­
cy pogotowie odwiozło do szp 
tala.

<

Mjnjsier 
(—) Wl. Lechowicz

Wykrycie nielegalnej 
garbarni

■| Mieszkaniec ul. Łęczyńskie 
| spod nr. 146 pozazdrościł wi 
docznie sukcesów p^odukcy 
nyćh wielkim firmom garbar­
skim na Kalinowszczyżnie. W 
sprytnie zamaskowanej kompr 
ce urządził miniaturową garbk; 
nię. Rozległe plany, prysły jed 
nak po przeprowadzeniu rewi 
zji przez MO. Milicjanci zakwe 
stionowali całe urządzenie, ka 
dzie, stoły, surowiec, chemika 
lia i gotowe wyprawione skó­
ry. Niefortunnego garbarza 
wraz z iowodami rzeczowymi 
przekazano do dyspozycji Ko­
misji Specjalnej.

X

Dyrekcja Lubelskiego Towarzystwa
Kredytowego Miejskiego 

komunikuje’ dnia 30 stycznia 1948 w lokalu własnym przy 
ul. I Armii W. P. (dawniej Pieraćkiego) 7 o godz. 5 po połud­
niu odbędzie się zwyczajne zebranie pełnomocników z nastę­
pującym porządkiem dziennym:
1)
2)

a)
4)

5)

odczytani? i przyjęcie protokółu z poprzedniego zebrania; 
rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania Dyrekcji oraz 
bilansu i rachunku strat i zysków za rok 1947;
udzielenie absolutorium władzem Towarzystwa; i 
rozpatrzenie i Uchwalenie preliminarza budżetowego na 
rok 1948;
wybór 2 członków Komitetu Nadzorczego aa. mieisee ustę­
pujących;
rozipatrzoree wniosków, zgłoszonych w •tryibie oaragr 73 
ustawy Towarzystwa.

<

I

6)
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SPOSÓB
. iW drag! dzień 
świąt organiści 
wąayatklch para 
fil klęlj w żywe 
kamienie. Od po 
łndnia szyko­
wała się nieli­
cha robota. Dzle 
siąłk| par stęs­
knionych za kaj 
danami małżrń- 
skhnl, pośpless-

ilnby. Długie kolejki amu-

SKlAWtiMy 'wróć?

Hallo! Hallo! Budujemy dom
r

ole brało 
torów zapełniały kancelarie ) kra­
ch ty,

W południowej dzielnicy miasta 
zwracał uwagę gapiów, liczny ocze­
kujący na swoją kolejność orszak. 
Pan młody chwiał się lekko na no­
gach kurczowo trzymając się Jakie­
goś starszego pana. Ten eo parę mi­
nut odprowadzał młodziana n» bok, 
^dzfe z płaskiej blaszankl dawał mu 
do popijania jakieś wzmacniające kro­
ple.

Obserwujący zauważyli, te po ku­
racji przyszły żon koś staje się raczej 
coraz słabszy. Wreszcie Jeden ze star­
szych drużbów podszedł do nich. „Pa­
nie Walenty eo pan wyrabia? Toż mlo 
dy utula się na perłowo*. Szpakowaty 
pan podniósł głowę z godnością i od­
parł: „Nic nie szkodzi, ale to Jest Je­
dyny sposób. Bo jak jest wstawiony 
to się rwie do ołtarza Jak koń wy­
ścigowy, a na trzeźwo to ucieka gdzie 
pieprz rośnie. Jaż ml się trzy razy 
wywal. Teraz go nareszcie dopilnuję*.

BASIA ZAWIODŁA
„Barbarka* 

była po wodzie. 
Wedłng przepo­
wiedni święto 
winny być mro­
źne I lodowe, 
Tymcznscm ku 
przerażeniu mie 
Htkuńrów zapa­
nował w mieś­
cie Istny potop. 
Przez całe lwię­

ta popadywało deszczem, Rozbabrany 
śnieg zmieszany o wodą ; Molem le­
żał spokojnie tak na jezdniach Jak I 
chodnikach .Pies z kulawą nogą nie 
postarał się by ulice Jako tako dopro­
wadzić do porządku i ulżyć ciężkiej 
doli przechodniów Lndzie tonęli po 
kostki w wodzie.

Z dirhó-y j rynien ciurkiem lalo i 
kapało za kołnierze jdącyeh pod mu­
cami ludzi. Skutek? Nieliczne dyżurne 
apteki były przepełnione. Koniec świąt 
upłynął pod znakiem aspiryny 1 eyba- 
Iginy oraz „kogutków" i „pszczółek*.

gdy oku- 
opuściM 
miasto.

ten czas 
pamiątek

PAMIĄTKA
10 miesięcy u- 

plynęło już od 
czasu 
pańci 
nasse 
Przez 
wiele
pc nich uległo 
likwidacji. Zni­
knęły napisy, 

szyldy, karły, ii 
tery, wizerun­

ki j tabliczki. Zdawałoby się, ii do tej 
pory każdy szanujący się administra­
tor czy też właściciel domu obejrzy 
dokładnie swą posesję J będzie się sta­
ra! usunąć pozostałe ewentualnie je­
szcze. ślady.

Niestety tak dobrze nie jest. Oto na 
domu przy ul. Narutowicza 32 licz­
nych przechodniów zdumiewa dobrze 
widoczny wymalowany olejną farbą 
napis: „Deutsche Schule",

Można by powiedzieć, że właścicie­
le posesji bardzo sobie chwalili „kul­
turę hitlerowską*, skoro do tej pory 
tolerują tego rodzaju pamtatkl.

0 ---------------

Od pewnego czasu coraz czę­
ściej mówi się o Społecznym 
Komitecie Radiofonizacji Luibel 
szczyzny i jego działalności. 
Działalność ta rozpoczęła się z 
końcem 1947 roku, a w reku 48. 
zamierza SKRL prowadzić pra­
ce nad budową Rozgłośni Pol­
skiego Radia w Lublinie na sze­
roką skalę. ' ■

Lublin jest ośrodkiem cen­
tralnym władz administracyj­
nych, ośrodkiem ruchu 
ralnego, gospodarczego 
łecznego całego regionu 
sktego; który posiada 
folklor i własne problemy gos­
podarcze.

Czynnikiem, który przyczyni 
się do ożywienia województwa 
lubelskiego* pod względem gos­
podarczym i umożliwi przepro­
wadzenie szeregu akcji o zna­
czeniu państwowym będr e wła­
sna Rozgłośnia Polskiego Radia.

kultu- 
i spo- 
lubeł- 

bogaty

Zdają sobie z tego sprawę za­
równo nasze władze państwowe 
i samorządowe, jak i Społeczny 
Komitet Radiofonizacji Lubel­
szczyzny. Na ostatnim pcsiedze- 

! niu plenarnym SKRL okrawa 
budowy Rozgłośni Polskiego Ra­
dia w Lublinie przyjęła zupeł­
nie realne kształty. To już nie 
mizonka — to fakt

Dnia 22 grudnia Przewodni­
czący Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej ob. Ludwik Czugała 
przekazał na ręce prezesa SKRL 
ob. dr. Antoniego Kłoska sumę 
150.000 zł. jako perwszą cześć 
wpłaty, którą Wojewódzka Ra­
da Narodowa zobowiązała się 
wpłacić w związku z zaprojek­
towaniem budowy Rozgłośni 
Polskiego Radia.

Suma ta została przekazana 
na canto czekowe Lubelskiej 
Radiostacji jako pierwszy wkład 
na ten cel. Od 22 grudnia na-

j

8
J

J
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KOIWSTAftiTY P/IUSTOWSKI

rastać będą sumy, składane ja­
ko dobrowolne ofiary, świad­
czące o głębokim zrozumieniu 
społeczeństwa lubelskiego dla 
zagadnienia niezwykłej wagi, 
jakim jest budowa własnej Roz 
głośni.

Wpłacona przez Wojewódzką 
Radę Narodową suma jest do­
wodem, że uchwały podjęte w 
głębokim zrozumieniu znaczenia 
Rozgłośni dla województwa są 
realizowane.

Najbliższe dni przyniosą nam 
wiadomość, że Ojcowie Miasta 
wyznaczyli już teren pod budo­
wę domu Rozgłośni i od tej chwi 
li SKRL będzie mógł rozwinąć 
swoją działalność i nie spocznie 
tak długo,- aż Lublin odezwie się 
na falach eteru.

W tych poczynaniach — 
.Szczęść im Boże!

T '• i♦
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Właścicielka sklepu
Janina Gałdg przez długi czas poc fl 
kiwała dobrej ekspedientki, aż wrS 
szcie przyjęta niejaką Genowefą Oram 
która okazała się dziewczyną u .,rfcl 
tych rękach1*. Początkowo było wszy 1 
alko w porządku, lecz później se skM 
pu zaczęły ginąć tajemniczym spoaoi 
bem coraz to większe ilości drobjaz j 
gów. Zdenerwowana właścicielka prf.i 
prowadziła wroi/ele rewizję w mt» ] 
szkaniu swojej pracownicy. W sobie 
katorskjm pokoiku Oron, która ml® 
szkała u Henryki Sitarcrok (Boa! 
frateraka 20) raalerjono większą |k>V 
wartościowych przedmiotów pochV ‘v. 
cych z kradzieży. Przeczuwająca air 
spodziankę sprytna Gjenia zdątyłs, 
uciec w niewiadomym kierunku. War^ 
tość skradzionych rzeczy wyueaUm 
przeszło 100 tys. zł. Poszukiwania X 
amatorką pasmanterii w pełnym tokł

KOLCHIDA
przefoźyJ K« /l. Jauorski

Łapszyn obawiał się śmiałych myśli 
swobodnego dysponowania materiałem.ł

1
Był ścisły tam, gdzie nie należało. Nie miał 
wyobraźni twórczej. W ogóle był to typ 
uczonego - rzemieślnika, wymierający już, 
bezwartościowy typ ograniczonego specja­
listy.

Jedyna rzecz w nim godna uwagi, — 
myślała Newska, — to umiejętność prowa­
dzenia auta.

Pisał długo i nudnie. Mówił jeszcze nud 
niej, ze wszystkimi znakami przestankowy­
mi, tym wykastrowanym językiem, który 
u starych uczonych uchodził za oznakę wy­
sokiej kultury. Na ludzi, którzy nie mieli 
takich wiadomości jak on, Łapszyn patrzył 
z góry i przy każdej sposobności podkreślał 
ich nicość.

Gdy Newska przeczytała artykuły, Łap 
szyn zapytał ją, co o nich myśli Newska za­
miast odpowiedzi przyniosła nazajutrz zbio­
rek Puszkina i pokazała Łapszynowi jedno 
zdanie z jego listów:

„Natchnienie potrzebne jest w geometrii 
nie mniej niż w poezji",

Łapszyn przemilczał.
Pracując nad nasionami eukaliptusu 

Newska pomyślała: kto by potrafił najlepiej 
napisać o tym pięknym drzewie? Kto by po­
trafił zbadać tak, jak ona, wszystkich dwie­
ście gatunków tego „drzewa życia“ i odsło­
nić przed czytelnikiem olbrzymi świat jego 
niezwykłych właściwości? To była praca, o 
której Newska marzyła już dawno.

Newska uważała eukaliptus za najbar­
dziej wartościową roślinę tropikalną. Nie bez 
racji Anglicy nazywali go ^diamentem la­
sów".

W Kolchidzie eukaliptusy w ciągu 
dwóch lat rozrastały się w siedmiometrowe 
potężne drzewa.

Rosły z fantastyczną szybkością Stare 
eukaliptusy osiągały wysokość katedry ko- 
iońskiej — zawrotną wysokość 150 metrów.

Tak samo potężnie jak w górę, eukalip­
tusy rosły i wszerz Niedawno Newska zmie­
rzyła roczne warstwy na pniu eukaliptus*- 
Cieńszych niż trzycentymetrowe rocznych 
warstw nie znalazła.

Drzewo tó prawie przeważało dziwną 
siłą życiową, bogactwem, rozmachem róż­
norodnych i cennych właściwości. Newska 
wiedziała, że jeden pięcioletni eukaliptus 
dostarcza drewna więcej niż nasze dwuwie- 
kowe jodły i świerki. Jeden eukaliptus daje 
drewna tyle, ile las w Rosji środkowej na 
obszarze trzech hektarów. Czasami Wyda­
wało się td. Newskiej nieprawdopodobień­
stwem, ale obliczenie było zupełnie ścisłe.

Drewno eukaliptusa uważane było za 
niezniszczalne. Nie gniło. Nigdy nie lęgły 
sią w nim owady, korniki. Pale eukaliptuso­
we w wodzie morskiej okazywały się po 
trzydziestu latadh tak samo świeże, jak 
i pierwszego dnia, kiedy je wbijano. W Au­
stralii pale eukaliptusowe utrzymywały sią 
dwa i trzy razy dłużej niż nasze. Pod wzglę­
dem trwałości eukaliptus przywyższał dąb 
i orzech czarny.

Newska przypomniała sobie opowiada­
nia Czopa o żaglowcach z masztami eukalip­
tusowymi.

Podczas straszliwych sztormów na czter 
dziestych stopniach szerokości geograficznej 
—sztormy te marynarze nazywają „grzmią­
cymi — maszty eukaliptusowe nie skrzyp­
nęły ani razu na żadnym okTęcie. Dźwięcza­
ły tylko i były tak samo smukłe i wyciąg­
nięte w górę, jak podczas zupełnej ciszy. 
Zapewne najbardziej dokładny przyrząd 
mierniczy nie mógłby wykazać w tych ma­
sztach wygięcia, A przecież sztormy takie 
ścinały czasem maszty sosnowe jak bTzytwa.

„Moskwa wybrukowana eukaliptusem! 
Jakby to było cudownie! — pomyślała New 
ska. — Przecież Anglicy brukują Londyn 
tym zadziwiającym dirzewem. Eukaliptusowe 
jezdnie dezynfekują miasta".

Liście eukaliptusów są zawsze zwróco­
ne kantem do słońca. W lasach eukaliptuso­
wych nie ma cieniu. Eukaliptus to najleipsze 
drzewo do osuszenia błot. Jego bardzo cięż­
kie, ważkie listowie wyparowuje ogromną 
ilość wilgoci. Eukaliptus nie boi się fóhnów 
ani deszczów i rośnie na jakiejkolwiek gle­
bie.

Komary roznoszące malarię nie znoszą 
eterycznego zapachu liści eukaliptusa. Eu­
kaliptus zabija malarię. Może dlatego w kra 
jach zwrotnikowych nazywają go „drzewem 
życia".

Ściemniało. Newska podniosła głowę 
i spojrzała na zegar. Cykał skromnie w ci­
szy małego domu opanowanego przez morze 
roślin. Była zaledwie piąta. Czemuż wiec 
tak ciemno?

Newska wyjrzała za okno. Szara chmura 
wznosiła się wysoko nad morzem. W cięż­
kim parnym powietrzu powoli zagrzmiało. 
Od chmury pociągnął wiatr. Błyszczące, pra 
wie czarne listowie tropikalne pokryte cień 
ka warstwą wosku zaszeleściło i zafalowało.

— Będzie ulewę, —> powiedział ktoś za 
oknem

C. d. n.
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Nawet w wigilię
Zdawałoby glę, że dzień Aiglłłfny 

winien być dniem spokoju nawet dl; 
ludzi fachu złodziejskiego. Okam"o 
się. że tak nie Jest. Oto przedwczoraj 
właścicielka sklepu prv Zamoj 
sklej 25 Bańska Stefania (Nowa 
zameldowała w wigUię, żs ktoś wybl> 
szybę w wystawie i sltrad! przedmio 
ty gospodarstwo domowejpk,

Śmiertelne postrzelenie
Jan Mazurek sam. w GllwICaU 

(Górnych Walów 16) prtyjeebał ó< 
Lnblina na święta. Wracając w 
wigilijny około godz, 28 «Hcą Fitb, 
ryczną sostał postrzelony pO*z nlr. 
znanego osobnika. I*rzewfef>rwń> go bJ 
tychmiast do szpitala Mjt“Srary*A ’ 
Pomoc lekarska choć nn /ehj
miast niewiele pomogła p 
mu, który na drugi dsień aiuarł. P<fi 
szukiwania «» nocnym strzdcen? Vg 
tokn. . ’ ■

Trup na ulicy
W drugi d«ie« iwjąrgpą godzt 

() wieczornych przechodzący 'patrol 
P zauważył jakiegoś ntaruMego i

1
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W drag) dzień <wlą? ’w godzhiacig
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eryznę leżącego na u\ Norej !uż kobl 
Bramy Krakowskiej. Nfe dająeegJ 
oznak tycia przewieziono do szpitalu 
SS. Szarytek. Wezwany dr Hubel 
stwierdził śmierć r nielisi Jonej przy ] 
wy»y.

W toku dalszego docbolzenta ok» I 
cało się, fł Jest to Mierni Toma>< 
Mazur tam, w Lublinie wn ul. W* 
dowej 7,

Opolanin
W mieście panuje wznurouy ruch 

Z głuchej prowinejj przyjeżdżają po 
ście pragnący nabyć to j »wo. Gości’ 
cl wnoszą na teren naanego miastu 
nowe obyczaje zabarwione odpowied 
nim folklorem. Rodowite opolanin 
Bolesław Romanowski sbejrząwsry 
dokładnie miasto j o^hledYtwary 
wszystkich znajomych objuczony wie­
loma pakunkami dostał s>ę nMezzek 
do upragnionego antobust. | odjechał 
Na marginesie trzeba rtodlć, ło prz? 
okazji zabrał z sobą kożzeh dsm«*k 
wartości przeszło 5 tys. zł., stanowiący 
własność Lucyny Butkiewicz zam. orzy 
ulicy Lubartowskiej. 31. Sziębniutyo 
amatorem cudzej własności zajęła 
5filicja Obywatelska

Palto jT
„Nigdy nie nMt Btrego losu-’ - i* 

mówi wyrocznia starorzymska. Skww 
te należy uznawać { bacznie plluowa< 
portfeli, teczek I odzienia. Czy to bę­
dzie biuro, Instytucja korytarz pocz« 
kalnia czy ulica baczność muef bye 
chowana. Roztargnienie drogo kosztu­
je. 2e tak jest przekonała się • tym 
Krystyna Biakk (Narutowicza Sól któ­
rej z szatni .pewnej in.styluejl mie 
czczącej się jjrzy ul Staszica 22 jak:ś 
nieznany spr.»wra skradł palto dEJt'.- 
skje. Poszkodowana ocenia swą słąs 
tę na wysokość 8 tys. zł.

O Cl f O 7 F N I O V • DROBNE OSOBISTE: poszukiwanie pracy i poszukiwanie rodzin — 15 zł za słowo; drobne zguby i handlo- 
s/ I .' i ' Ł> ■ v.r a • we — 25 zł za słowo. Pierwsze słowo 1WV» drożtj. RAMKOWEja tekstem: za 1 mm szpalty do 20 mm -
30 zł; od *JQ mm do 120 mm — 35 zl; od 120 mm do 200 mm — 40 zł; od 2® mm do 300 mm — 50 zł; ponad 300 mm — 60 zł. W TEKŚCIE: za 1 mm Bzpalty do 73 mm
40 zł; od 70 mm do 120 mm — 50 zł; od 120 mm do 200 mm — 60 zł; cd 200 nm do 300 mm — 75 zl; ponad 300 mm — 90* zŁ NEKROLOGI: za 1 mm szpalty do 70 mm — 25 zl;
od 70 mm do 120 mm — 80 zl; od 120 mm do 200 mm —- 65 zl; od 200 mm <o 3G0 mm — 85 zł; ponad 300 mm 100 zł • W niedziele i święta 30tf/» drożej. — Za miejsc*

zastrzeżone na 1-ej stropie 100’/o drożej.
t-je -Kauwra
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